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D z i ś  u i l ń p  I m M m

pod golem niebem!

JaKfo oni sz li mKome^ymireni.
Obecni sanatcraiy brzydzili się Piłsudskim.

W A R SZA W A , 24. sierpnia, (teł. wk).
Kazimierz E hren b erg  (obecny re ­

dak to r  sanacyjnego „K urje ra  P o ra n ­
n e g o " )  d n ia  16. Września 1914 roku 
pisał w  tym sam ym  „K urjerze  P o ra n ­
nym " :

„ P o p ro s tu  rozpacz ogarn ia  kiedy 
się wjoftri to  zaślepienie, p łynące  z 
przerażającego  nieuctw a polityczne­
go, op a r teg o  Ii ty lko  na ślepej Wie­
rze we wszystko, w  co W ieaeń  i Be­
rlin (wierzyć każą.

M nie jsza  jednak  (o pałą tą dyplo- 
mację z oś le j  ławki, k tórej wynikiem 
jes t  p o p ie ran ie  przez G alic jan  kata  
W rzes ińsk iego  i vv4y\v  łaszczyć i cli zie 
mi polskiej.

G orzej już, bo w oro s t  oburzają- 
cem, a la  każdego Polaka , je s t  ro zp o ­
rządzenie  się ko roną  polską przez 
tych, wyzutych z w szelkiej p rzy to ­
mności na rodow ej szaleńców'.

T ę  koronę, ga l icy jscy  szefowie se­
kcyjni. kandydaci na ministrów' i ży- 
uow sko-socjahstyczni ag ita to rzy  w ło- 
żyP po świ^tokradzku, na g ło w ę  pru 
skiego sprzymierzeńca.

O to  teks t  przysięgi jaką  legjoni- 
ści w łoży li  w ręce w yznaczonego eto

kom endy n ad  leg jonam i aus tr jack iego  
genera ła  won — Baczyńskiego 

T ę  p rzysięgę  sk łada ł  i sam Józef 
P iłsuuski, obepnie c. k. pu łkow nik 
leg jonow y.

W  tej p rzysiędze  n iem a s łó w  o o j ­
czyźnie, di Polsce. W ierność  i posiu- 
szeństwro temu, k tóry  s lubo .:ał wrier 
ność i pos łu szeń s tw o  ce .a rzow i 
krzyżaków ".

Z poczuciem zgrozy rnjesza się p o ­
czucie obrzydzenia.

Katastrofa holelttwa 
na Pstnursu

KUTNO, 24. sierpnia. (AW). Dziś o 
podz. 2 ‘15 na przystanku W arząchew- 
ka pomiędzy Kutnem a Toruniem wtgr 
oarzyła się skutkiem zdarzenia dwu po­
ciągów katastrofa. Ib  wdgonow ule­
gło częściowemu lub zupełnemu roz­
biciu. Wobec zatarasowania  tory po~ 
ciągi do Poznania  szły okrężną drogą. 
Lekko kontuzjowanych j s: 4 kolejarzy. 
W ładze prow adzą  dochodzm d. Sprawi 
ca  kataslrofy maszynista W oźniak zo ­
stał aresztowany.

Kajszybszy statek powietrzny świata.

Elięcle fa ls trzy  >aone!
POlSttlGlL

BYDGOSZCZ, 24. sierpnia. (AW.). 
Poucja wipadla na troip faszetrz,y now!yi:h 
monet 1-no i 5-cio zlotowych. Areszto­
wano Kuta Szlidita  i 2 ślusarzy Pnjbę 
i Szpotanskiego, u których podczas re~ 
Wizj. znaleziono fonnyi do odlewu i 
różne chemikalja. Fałszerzy osadzono 
W więzieniu.

—O—

hydroplan angielski „S. 6“, który podczas próbnych lotów p.zed zawodami 
o ipuhar Schneidera osiągnął wprost fantastyczną szybkość 563 km na go
i ] ,  dzinę Aparat ma 820 HP. (siły koma).
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Imper^aliEtn f e e t a i i i  nhWrn Hsniiodzić
Na daleki wschód, na krańce Syb-erji 

, czerwona11 ąrmja bolszewickiej Rosji 
wysiana zop!a'a db walki z wgżwalają- 
cemi Się z niewoli Kapitalistycznej Chi­
nami, W prawdzie boszcW.cy formalnie 
wojny nie Wypowiedzieli, ale szlą jedne 
transporty za  d|:ugiemi w dalekie jdaje 
na  podbój wscbódln" i żdobylcfie z tamtej 
slrony dcslępu do morza.

Przypomina s 'ę  d e s ’ownie wojna ro­
syjsko - japońska z przed lat dwtrazie- 
stu kilku, kiedy to impetrjalizjn Rosji 
eąrskiej setki tysięcy mdżgka rosyjskie­
go sial na Daleki Wschód ula umocnie­
nia potęgi rosyjskiej r

Czemże się różni w tym zatargu 
wschodnim reg'me parski od bolsze­
wickiego? Tam imperializm białego ca ­
ra, tu władców1 czerwonych...

Carska Rcsja walczyła przynajmniej 
ze zorganizow aną silnie i szukającą 
ekspanzji potęgą japońską, dzsiejsi 
władcy Rosji 'walczą z narodem chiń­
skim, który1 od szeregu lat kpwawi się 
o swe wyzwolenie z niewoli kapitału 
całego świata. Na drodze db w yzw o­
lenia, s tanął mu ,,proletarjacki“ -ząd so­
wietowi. ’

I gdyi komunlstjCzni agitatorzy orga- 
nizu ą w1 Europie obłudne manifestacje 
pokojowe, rosyjski chłop i robotnik g i­
nie na dalek:ch polach Mandżurji.

Bo^zewicy Widać ooją się w ypowie­
dzieć Chinom wojnę, aby nie wzburzyć 
przeciw sobie bałamuconego społeczeń­
s tw a  rosyjskiego, aby me przyspieszyć 
swego bankructw a w własnym kiaju,

kiedy w  niWecz się obróciła kosztow i 
na, p ropaganda  w  całej Europie.

Bo katastro lą  skończyła się dla ca­
ratu wojna z Jdponją. Po ówczesnej 
klęsce militarnej rewolucja wstpząsnę-

KATOWICE. 24. sierpnia. Nie prze­
brzmiały jeszcze eicha strasznej ka ta ­
strofy na kopalni ,,Hildebraud“, a już 
notujemy drugi wypadek wielkiej ka­
tastrofy kopalnianej, tym razem na Ślą­
sku Opolskim, podczas której jedna­
kow oż na szw ank  narażone zostało ży­
cie górników śląskich.

Dnia 22. hm. na kopalni Biała-Szar- 
lej pod Bytomiem przy t. zw. spodku, 
gdzie dokonywane są prace górnicze, 
załamał się chodnik, zasypując gruzami 
8 górników, pracujących na miejscu k a ­
tastrofy.

W szczęto natychmiast akcję ratunko 
wą, dzięki której zdołano z pod stosu 
gruzów 1 wydobyć górników Gaieckicgo 
i Natupzka Polanów z Bytomia, lecz 
niestety już nieżywych. Ponadto wy­
dobyto niejakiego Golika, z Białej - 
Szsrleja, ktorego ciężko rannego o d ­
wieziono dc szpitala Spółki Brackiej 
w1 Bytomiu, gdzie jednak nazajutrz 
zma,rł.

5 pozostałych górników, prócz jed­
nego lżej rannego, wydobyto po  paru 
godzinach energicznej akcji ratunkowej

ła ipoięgą resyjśką, a ostatni jej etap 
rozegrał się w czasie wójny światowej.

Historja lubi się powtarzać.
Szkoda tylko krwi proletą jackiej, tak 

obficie w ostatnich latach przelewka 
nej. Chyba, że koniecznie potrzeDa tej 
ofiary, aby lud rosyjski uw olnić od p a ­
nującej nad nim bolszew ickiej kliki.

żywych i zupełnie zdrowych.
Uniknęli oni śmjerci w prost w cu ­

downy sposób. —  W  iCbujjt katastrofy 
bowiem zc'ążyli w ostatniej sekundzie 
schronić sio do wykutej vy skale mszy, 
do której dochodziło za,pomocą pomp 
tłoczących zgęszpzone powietrze i w 
ten więc sposób umknęli z jednej stro­
ny: zasypania gruzami, z drugiej zaś 
śmierci przez uduszenie.

— o —

DO POMYŚLENIA CHYBA WE  
WŁOSZECH.

P A R Y Ż  23. sierpnia . (A. W .) .  E- 
m igracyjne „ P o s leu n i ja  N o w o s t i "  po 
dają, że w łosk i w icem inis ter  spraw , 
wewn. Bianci w ydał okólnik, w  k tó ­
rym zabronił  rozpow szechnian ia  dzieł 
p isarzy  ro sy jsk ich :  T o łs to ja ,  D o s to ­
jew skiego , T urgen iew a ,  G o g o la  i 
G ork ija  we W łoszech . Z daniem  w ło ­
skiego Wiceministra, u tw o ry  tych p i­
sarzy  sp rzy ja ją  szerzeniu się nihiliz­
m u w śró a  m foazieży w łosk ie j.

—o —

Nowa katastrofa w górnictwie.

'fcjliUiin ,,l>zjgfnniili& ]jiuV‘ z 36 . VIII. 1920 .

W . R A O RT.

Z galepji pariasów
W e  Lwowie jes t  wielu panów , ktĄ.- 

r y d i 'w * fo toczne j  m ow ie ty tu łu je  się 
redaktoram i.  —  O tóż  taki ,,r e d a k to r"  
je s t  ty iu ło w an y  d la tego  redaktorem , 
bo nie jes t  fwrcale redak to rem . Takie  
n ieporozum ienia  są  w naszem mieście 
ostatecznie oo przebaczenia, bo spo 
tykam y s ię  z niemi na każdym kroku 
Ńp. Z ak ład  czyszczenia m iasta  także 
się tylko tak nazywa, choć z czy­
szczeniem m iasta  ma in a ło  w spólnego . 
Albo lip.: „ K om itet rozbudow y". . .  — 
W s z j s tk o  to  są  fikcje o u s ta lone j  n a ­
zwie. N asz ,,r e d a k to r"  nie je s t  j e d ­
nak fikcją. Jest, is tnie je , rozw ija  się 
i szczęśliwie żeg lu ję  p o d  f lagą  ko r­
sarza. Skąd się wziął, jak wypdynąl, 
co robił  p rzedtem , czcm je s t  obecnie, 
z czego  się u trzym uje  i d laczego się 
ty tu łu je  redak to rem  o tern nikt nić 
wic*, nie w yłącza jąc  (policji p a ń s tw o ­
wej.

P ew n eg o  dnia p o jaw ia  isię tak . e- 
gzeniplarz  redak to rsk i  — i jest.  Z 
początku  je s t  sk rom ny i n iedow ierza  
sobie sam em u. Bada te ren  i s tosunki 
wr redakcjach lwowskich, dow iadu je

się o nazwiskach naczelnych rddakto- 
rów, w ybitniejszych w spó łp racow nl-  
kówy-reporterów, w ydaw ców , m etram - 
paży, ko rek to rów  i redaktorów ' „ ła ­
miących num er W. drukarniach.

Pewmego dnia „ re d a k to r"  g łośno  
ouzv\va się w  renom ow anej cuk iern i:  
„Ach, m uszę jeszcze zanieść sk ryp t  do 
drukarni,  bo pew nie  zostaną  bez ma- 
te r ja lu "

Takie  odezw anie  się robi efekt. —  
O toczenie dow iadu je  się. że jakaś  r e ­
dakcja jes t  w rozpaczy z pow'odu 
braku  skryptu  „ re d a k to ra "  i że „ re ­
d a k to r"  jes t  w ogóle  dos taw cą  „mar 
tc r ja lu "

Innego dnia „ re d a k to r"  w ybiera  się 
do W arszawy, „gd/.ie p ro p o n u ją  mu 
stanow isko  w jednej z p opu la rnych  
r e d a k c y j " ; t o znow u opowiadla, że 
nic .może się zgodzić na w aruhk i 'i 
gażę proponow-aną mu1 w  jednej z 
poważniejszych prązet wc Lwowie.

Akcje ^ redak to ra"  idą \v górę . Lu­
dzie,mający notoryczny  respek t  i lęk 
przed prasą , poczynają  na „ red ak to ­
ra "  patrzeć innemi oczyma. .„R edak ­
to r "  intuicyjnie wyczuwa, że jego  p o ­
zycja socjalna w cukierni, kawiarni, 
na korsie, czy na dancingu, umacnia 
się, k rzepnie  i k rys ta lizu je ,  się. Już 
zna kilku kelnerów , k tórzy go ty tu ­
łu ją  p e r  „panie  r e d a k to rz e" ,  byw a

w  lókalad i,  gdzie  sam g o sp o d a rz  w i­
ta  go  uniżenie, kilku je go  mość i ów, z 
m asłem  na g łow ie, k łan ia  mu się na 
ulicy, z redukow ane  m izeroty  ak torsk ie  
kon fe ru ją  z nim w spraw ie  „ataku 
prasow m go" na dyrekcję tea tru  o trzy ­
m uje w o lne  b ile ty  do drugorzędnych  
kin. a jeden  <z kom isarzy policji na 
-wylocie, k łan ia  mu się w  pas.

T o  dop iero  początek  k a r je ry  „ r e ­
d a k to ra " ,  Z  biegiem  czasu  s ta je  się 
„ re d a k to r"  coraz bardziej bezczelny, 
zuchw ały  i niebezpieczny, A rogan­
cko rozparty  w fo te lu  cukierni, lub 
kawiarni, w yciąga  z kieszeni jakieś 
zapiski, b roszurki,  kartki i św istk i,  
na  których szybko coś no tu je1, u śm ie ­
chając  się ironicznie.

— No, będziem y mieli ładny  skan ­
dal ! — m ów i "wreszcie dó jak iegoś 
„k o leg i" ,  sieuząeego z nim przy s to ­
liku.

Luuzie przy sąsiednich stolikacli 
nad s taw ia ją  uszu. Z an iepokojen i wr 
g łęb i  duszy, uśm iechają  się b łędnic  
i kok ie tu ją  uśm iechem  p a n ó w  „ re ­
daktorów '" . Każdy z mich bow iem  wie, 
że  s łow a  „ re d a k to ra"  nie m o g ą  być 
bez znaczenia. A W ia d o m o : nikt me 
je s t  śwuępj' i każdy ma na sum ieniu  
jakieś ale* Ze s łu żb ą  t w ;  lokalach p u ­
blicznych „ r e a a k to r"  n igdy  m e  g a ­
da. O n  m oże porozumiewać się tylko
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i.
Min. komunil.acji w y a a ł  rozporzą ­

dzenie w spraw ie  zaopa trzen ia  eme- 
n  ta lnego  etatowych p racow ników  
przedsięb io rs tw a  „Po lsk ie  Koleje  Pań 
s tw o w e" ,  o zaoj,a trzen iii w d ó w  i s ie ­
ró t  po tych pracownikach, oraz o 
oa^zkodow  uniu za n ieszczęśliw e  w y- 
p.ctu hi

W  rozporząozeniu  tem, min. kom u­
nikacji upow ażnił  dyrekcje kolei p a ń ­
stw ow ych qo przyznaw ania  i 'wy­
m iaru  świadczeń wynikających z roz­
porządzenia  Rady iifinistróW z dnia 4. 
lp s f l  b. r.. dotyczącego zaopatrzen ia  
em ery ta lnego  etatowych p racow ników  
kolejowych. K om petencja  poszczegól­
nych ayrekcyj rozciąga się na p ra ­
cow ników  podleg łych  aatnej dyrekcji, 
oraz na em ery tów  w zględn ie  w do w y  
i s ieroty, k tórzy będąc  na  s łużbie  o- 
s ta tn io  je j  podlegali ,  w zg lędn ie  k tó ­
rych m ężow ie  (o jcow ie), b ęaąc  na  
s łużbie  pod legali  os ta tn io  te j  d y re ­
kcji.

Zarządzenie  poleca, aby  dyrekcje 
kolei państw ow ych u s ta l i ły  w  n a j­
k ró tszy m  czasie  w y s łu g ę  em ery ta lną  
poszczególnych pracow ników , o b ję ­
tych rozporządzeniem  Rady m in is trów  
z unia 4. Ijpca i w yda ły  im jza św iad 1- 
czenie, s tw ierdzające ,  od  jakiej dat} 
laczy się im n ieprzerw an ie  w y s łu g ę  
em eryta lną . P o n ad to  dyrekcje p izy s tą

pią do p rzew idzianego  ro zp o rzą ­
dzeniem przcradWwani.a zaopatrzeń  e- 
m ery tów  kolejowych oraz pozosta łych  
po pracownikach i emerytach ko le ­
jow ych w d ó w  i sjci ói. W  p ie rw ­
szym rzeozic należy \ r /e  rachować 
zaopatrzenie  t. źw. zaborcze, potem  
zaś zaopatrzenie  z ty tu łu  s łużby  po l­
skiej. . (

R ozporządzenie  zaw iera  przepisy, 
jak należy te  p rzcraćhow ania  p rze­
p row adzać . Jako  czas s łużby  w  w o j ­
sku1 polsk iem  należy 'Uważać czas sp ę ­
dzony przed pow stan iem  pańs tw a  
polskiego na s łużb ie  w formacjach, 
w zględnie  w  organizacjach w o js k o ­
wych, uznanych później p rzez  p a ń ­
s tw a  p o l s k i ^  jako polskie.

Rozporządzenie  w ym ienia  w szyst­
kie form acje  w ojskow e, k tóre  na le ­
ży u .czglęoniać, a także organizacje 
w o jskow e. Pracownicy, k tórzy ub ie ­
g a ją  się o zaliczenie do w y s łu g i  em e­
ry ta lne j okresu  s łużby  iw, jedne j  z f o r ­
macji łub  organizacji Wojskowych 
pow inni przedstawdć d o w d y p  s tw ier  
aźa jące  dokładnie  czas służby, od b y ­
tej w  tych form acjach lub o rg an i­
zacjach.

W  spraw ie ooszkodowmnia za n ie­
szczęśliwy w ypadek  uw ażać  na leż \ 
każde nagłe  zdarzenie, w y w o ła n e  p rzy  
czyną zew nętrzną, k tóre  sp o w o d o w a ­

ło- pośredn io  lub  bezpośredn io  
śmierć, Względnie chorobę  p raco w n i­
ka. Jako  „nieszczęśliwy wypiaoek z 
pow’oQU pełnienia  s łu ż b y "  uw aża się 
każay nieszczęśliwy wypadek , jak ie ­
m u pracowmik u leg ł  nie w  czasie p e ł ­
nienia jSlużby, jeżeli iwypauck ten  sppi- 
wodoW aly okoliczności, pozosta jące  w  
jakim kolw iek związku z w yk o n y w a­
niem przez poszkodow anego  obo­
w iązków  służbowych.
— —\

R ozporządzenie  w; pew nym  tył ko 
s topn iu  czyni zadość 'wieloletnim za­
b iegom  zorganizow anych kolejarzy, 
którzy na wszystkich zjazdach, na 
niezliczonych zgrom adzeniach i de­
legacjach do w ładz  ten  p o s tu 'a t  w y ­
suwali.  Rozporządzenie  to  m a w ie l­
kie braki i je s t  W wysokim s to p n iu  
krzywdzące ogór  pracow ników  kole­
jowych. !

A najw ażm ejsz}m  jeg o  brakiem  
je s t  to, że wyszło w  fo rm ie  ro z p o ­
rządzenia  a me us taw y  i każdej 
d rw il i  Iprzez now e rozporząożem e m o ­
że być zmienione. U s taw a  zap ew n i­
łaby  Lwało-ść zaopatrzenia  em e ry la ł  
nego  kolejarzom  i z se jm u1 wyszła- 
by ta  sp raw a w  formie znacznie ko­
rzystn iejszej ula pracigwniKÓw. O- 
f ia rą  Wałki rządu  z sejm em  p a d a ją  
obecnie kolejarze.

€ « y t a j c l e
„ l i z i e n n i k  L u d o m  “ !

z sam ym  gospodarzem , k tó rego  każe 
zaw ołać uo swrego sto łu . „ R ed ak to r’1 
k ry je  g rym as  zadow olen ia  Kiedy wó­
dzi, że g o sp o d arz  daje kelnerow i t a ­
jemniczy znak porozum iew aw czy, 
zwracając mu w ten  sposób  uw agę  na 
znakom itego  gościa i (woła g łośno  
na ca łą  sa lę :  „ J e a n ą  specja lną  dla 
pana r e d a k t o r a " !

N iekiedy w y c iąg a  „ re d a k to r"  z k ie­
szeni, g ra t iso w e  bile ty  na mecz fo t 
balowy, wyścigi, do kina, lub jakąś 
imprezę artystyczną, skąd  te  b ilety 
w ydosta ł,  je s t  jego  ta jem nicą. U daje  
urtea'y zm ęczonego naw ałem  zajęć i 
zb lazow anego fo rsow nem  życiem re- 
p rezentacyjno-redakcyjnem .

— Ach, nie chce mi się iść na ten 
bałagan  ! M oże ktoś z w as pó jdz ie  :ńa 
„ m a je "  b ilty  redakcyjne?.. .

D ziesią tk i rąk  wyciąga  się po  owe 
bilety.

—- N o  tak, ale  musicie coś nap i­
sać o  tem  do 10-tej w; Inocy, bo  w 
drukarn i czekać będą na skrypt...

Ręce o p a d a ją  z pow ro tem . Ktoż 
7 obecnych, zwyczajnych zjaoactzy 
'"hleba, o d w aży łb y  się włazić w  me- 
‘ezpieczny re so r t  odpow iedz ia lne j 

*ej pracy „ re d a k to ra " ? . . .  N ik t!
-„Redaktor" idzie więc sann W sz ę ­

dzie g o  pełno . N a meczach i 'wyści­
gach, w loży przeznaczonej o la  p rasy  
"  za kuusam i tea trzyków  — na w en­

tach u-obroczyniiych, gdzie  prawym 
kaouka Wkręca się m iędzy kom itet i 
w yda je  j ubłiczności w ylosow ane  fan ­
ty — na aancinga.cn chary ta tyw nych , 
g aź ie  sadow i się w pobliżu  kasy i 
rządzi się jak  szara g ę ś  -— na fe s ty ­
nach i bal tch, gdzie  zażera s ię  przy 
bufetach jako  „ p ra s a "  —  na koncer­
tach, skąo  na oczach publiczności 
przechodzi przez es tradę  eto garderób  
w ykonaw xów  —  na raiftaeli, udeko­
row anego  odznaką kom ite tow ego  — 
na zjazdach i zlotach, w rzędzie re ­
prezentacyjnych gości -— na o tw ar­
ciu i pośw ięceniu  różnych fabryk, 
Szynków i iiandelków, z nieodzowną 
kartką  papieru  i o łó w k iem  w ręku 
na o&czytach w ybitnych prelegentów, 
których w an trak tach  bierze pod rę ­
kę poufa le  i „ in fo rm u je "  o stosun 
kach m iejscowych — na recepcjach i 
bankietach, gdzie daje  się fo to g ra ­
fować dla p ism  ilustrow anych, przy- 
ezetn tak  .sprytnie s ię  u s taw ia  przed  
aparatem , że ma zaw sze  za sobą  w o­
jewodę, prezesa, m inistra , czy g ene­
ra ła  — w teatrach, rozpartego  na 
fo te lu  jakie jś  redakcji, z kfórej u- 
aa lo  m u się cudem  w ohiy b ile t  w y­
cyganić ,— w szęazie.

„R e a a k to ra"  widać w szędzie tam, 
•gdzie w iaśn je  niema żadnyc i redato- 
róW(, ani nikogioięz prasy, Ludzi tych 
s ta ra  się „ re d a k to r"  unikać, jak  u n i ­

ka bliższej rozm owy o sobie, swoich 
stuujach, dochodach i s tanow isku  w  
redakcji. Z biegiem czasu w ydosta je  
n a w e t ' „ red ak to r"  jakąś legitym ację  
rcaa tey jrią ,  jako  referen t s p t r to w y ,  
dzia łu  m óa, zagadek krzyżowych, po ­
radni d la  pań, lub działu grafologicz- 
czno-filutelistycznego.

Działalność „Hedaktora" nabiera  
w tedy  sankcji. Nic unika już  ludzi 
z prasy, lecz stara  się z łum i zap rzy ­
jaźnić i od1 ćzasu do Czasu iprzemyca 
za ich pośrednic tw em  do dzienników, 
jakiś paszkwilik, aenuncjacyjkę, lub 
kroniczkę skandaliczną.

lioHuprawnia g o  oo przesiadyw ania 
wr nocnych lokatach, Iguzw pije  i je 
za danno ,  lub  za „ r e g i c '^ ,— iero- 
ryzuje tam „panny  oo towarzystw  a " , - 
k tórym  grozi szupasem  i biurem  sa- 
nitarnem  — ma p ra w o  zaciągania  d łu ­
gów' U gospodarzy  podejrzanych lo ­
kali — muzykanci są obow iązani grać 
mu jego  ulubione „k aw ałk i"  — .a 
wazyscy, do ty tu ło w ia  g o : panem  re ­
daktorem . Po  latach, bęc w ał taki sam 
wierzy, że je s t  reaak to rem .

S kąd  się wfziął, jaK w yp ły n ą ł ,  oq 
robił p rzed tem , czem je s t  obecnie, z 
czego się u trzym uje  i dlaczego się 
ty tu łu je  ledak to rem , o^ te tn  nikt nie 
wie, nie w yłączając  naw et policji 
pańs tw ow ej.
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Sytuacja w Haiłu nadal mglista.
Stidwtien nieustępliwy,

H A O A  24-go s ierpnia . (P . A. T .) .  
, ,D er T e le g ra p h "  o ś u ja a tz a ,  że ta r ­
gi z A ng lją  są w pełnym  toku1. An- 
lji o f ia row u je  się iprzeszło 28 miijo- 
nó\v. ft., czyli 60 proc. tego, jczego 
chcą. Dziennik dow iadu je  isię, że Sno- 
vva'en telefonicznie rozm aw ia ł wczo­
raj p o p o łu d n iu  d ługo  z Mac D o n a l­
dem, a g d y  nas tępn ie  (aspar  i 
B riand  odwiedzili go, zakom uniko­
w a ł  im, że o fe r ta  je s t  .zupełnie n ie ­
w ystarczająca. Dziennik sądzi. że 
wreszcie znajdzie się te 100 proc., 
lecz nas tąp i  to  t;0 piero  w os ta tn ie j  
cli wili. N as tępn ie  dziennik d o w ia d u ­
je  się, że o ile konferencja  nic p o ­
wiedzie się, to  B elg ja  weźm ie zane- 
v ne udział w  okupacji trzeciej s t r e ­
fy N aoren ji .

H A G A  24-go S ie rp n ia . (P. A. T .) .
'  Briand, H enderson ,  H ym ans  i Stre- 

sem ann prow adzili  dziś, oQ godziny  
10.30 rozm ow y w sp raw ie  N adrenji .

H A G A  24-go s ierpnia . (P . A. T.). 
Z apow iedz iane  na popo łudn ie  w sp ó l­
ne posieozenie  przedstaw icieli  s z e ­
ściu m ocarstw  zapraszających zos ta ­
ło  od łożone  do 'czasu zw ołania  go  
przez p rzew odniczącego  konferencji.

 O--
Przewlekaniu konfrrcncji —  

gj.zel twanism z pustego 
w próżne.

HAGA, 24. sierpnia. (Radjots*!. wl.). 
Francja, Włochy, Beigja i Japonja 
w niosły ustnie Snowdenowi sw e osta­
teczne propozycje finansowe. SnoWdett 
jednak zażądał przedłożenia tych p ro ­
pozycji na piśmie.

Zgon wybitnego dziennikarza 
M m  Zoqćrs!iiege,

.Ułam Zagorski, znany lziennika.iv i wyi- 
biuiy literał zmarł nagłe w Warszawie, w 
sobotę, 21 b. m. o gociz 1! -lej pirzedpbłu • 
(miom, toaóioza^ .'pirzechaitfzki w ogkodzie I a- 
galchi. Liczył l i t  ta. SSK Zagórski był sy­
nem iiiazestnrka Ippwsjania z r. jt,8ó3 i—a śnio­
nego budowniczego śpi. Aibina Zajjór&ie- 
go. Szkolę średnią i uniwersytet ukoń­
czył we I.wowije) j Jłoświęci? ■Się (piopzątk;ov o 
zawocfowi nauczycielskiemu — nasle,piiie 
oddal sić wyłącznie-’dziennikarstwa. P ra­
cował |]>rzoz ssereg lat w „Kurjerze. Kv,o~ 
\v'skim‘‘. . Później ,przeniósł się tib W.sątfżŚ-.- 
wy i Jpraaował najpierw w „knrje rze  Po­
rannym '’ ą oslatnio w „Kurjerze- Czerwo­
nym na stanowisku kierownika działu1 Jjlc- 
nwkiego i letłtrijkliicyo. Prż«4.jp(e\vien fyeafts 
z . (lyreteji Lorenlowicza był też kierowni • 
kiom liie iffe im  Tekiru §Jarod'owegO.' Jako 
■krylyk lilerswjki zajmował stanowiślcko bar 
d'zó- w ,bi.ne. -Na nkońiuzeniu1 miał źródło­
wo opracowaną Iiięlórjf teatru jiblsk iego

C horow ał na  seacie od; szereJg)nfiiat i ii (rjstr- 
u jw a ł te d łuższy  czas w sanalo ijaeh  .a  
granico,. N iestety, -lę&iirze, nie rokow ali wy­
zdrow ienia i fprzewidywaii fcatasirołę.

O żeniony był ze " Stefan ją P ry linżsnka 
rów nież U w ow iaiiką.

Zm arły tok nagle, .cieszył się ząsłużo- 
liem nznanien  i (poważaniem w szerokich 
sferach literacko- artystycznych.

W edług wszc Uch praw dopodo­
bieństw' należy spodziewać się odro­
czenia konferencji na czas nieokreślo­
ny, gdyż dalsze lirwiatiie konferencji w'

obecnych wairunkach byłoby pewnego 
rodzaju perpetum mobile, gdyby ko­
nieczność polityki wewnętrznej nie z m u  
szała poszczególnych delegatów do 
pow ro tu  do kraju.

Również spodziewać natęży się, że 
Angija, rozpocznie ewakuację Nadrenji 
nie oglądając się na inne państwa.

rzecuw&łkl n a o ic n a l i^

po-

W 1E D E N  24. s ierpnia. (A. W .) .  
Pobbszeehną scnzację w y w o ła ł  iu  o- 
■mblikowany przez „G razer  Tagcs-  
■fost" w y w iad  z jednym z na jw y b it­
niejszych przywó&ców H em iw ehry . — 
Przyw ódca ten stanowczo zaprzeczył 
w iauom ościom , jakoby  H eiinw ehra  
zamierzała ograniczyć w najbliższym  
czasie sw ą  ak tyw ność  i zaniechać 
fw ykłych  swych dcm onstracy j i p o ­
chodów . Przeciw nie H eitnw ehra  y, 
c iągu  bież. jesieni urządzi zarów no 
w okolicach W iedn ia  jak i w samej 
stolicy ,szc.reg po ch o d ó w  i d u n o n -  
stracyj. Przycygolca ten stw ierdził  ró ­
wnież, że m e p ra w d ą  jest ,  jakoby 
p rezyaen t  policji iwicdeńskiej Scho- 
ber  dom aga ł  się od heim w ehrow ców  
ograniczenia ich działalności.

H e .m w eh ra  e rce  pod jąć  na je s ie ­
ni akcję w kierunku zmifriy konstj-p  
tucji w* A ustrii .  W koiicu w yw iadu  
p rzyw ódca H e im w eh ry  zaznacza, że 
obecna sytuacja w A ustr j i  p rzyp (a- 
miiia ogYomnje sytuację  W łoch  w; r.
1925, t. i. przeci faszystowskim  
chodem na Rzym.

L O N D Y N  24. sierpnia . (A. W .).  
„D aily  M a il"  w dzisie jszym  w s tę p ­
nym artykule wyraża opinję, że sy ­
tuacja  w A ustr j .  je s t  bardzo krytycz­
na. H e im w ęhrow cy  myślą* i u p e ł n i e  po 
ważtde o poUjęciu marszu na W ie ­
cem.

Echa krwawych w v pud kaw.
W iE D E Ń  24. sierpnia. (A. W .) .  

Kanclerz S tre rouw itz  oświadczył 
sp raw ozaaw cy  „D aily  M ail* ,  że w ła-  
cize zwierzchnie w ydadzą  zarząd:zema 
zapobiegające  raz na zaw sze-^tarc iom  
bojeAbek party jnych . Kanclerz zazna­
czył przytem , że zdenerw ow an ie  ja ­
kie1 p rze jaw ia  zagranica w  związku 
z stytuacją w e w n ę trzn ą  A ustrji  je s t  
bezpodstaw ne. Kanclerz zaprzeczył 
rów nież  w iadom ościom  jakoby  ks. 
Scipel czynił jakieś truciności obec­
nemu rząuow i.

RM o żliw o ść  n o t e y e h  s f  m ć
W IE D E Ń  24. sierpnia. (P . A. T .) 
N a  ju tro , t. j niedzielę, poczyniły 
w ładze  austr jackie  rozleg ł e jp rzygo to -  
wania, aby przeszkodzić m ożliw ym  
starciom rnięozy wrogiem i fo rm ac ja ­
mi.

Do m iast B ru tk  i Donawdtz

Styrji w y s ian e  zo s ta ły  znaczniejsze 
oddzia ły  w ojska  i zandarm erji.

O rgan izac je  m iejscow e w Dona- 
w itz z łożyły  oświadczenie, że p o ­
w s trzym ają  się j u d o  oq wszelkich 
w rogich m anifestacyj.

w

%. Lijp i u  wfala.
Kranika telegraficzna.

LW Ó W . Na Zjbzd Fzb p rzem ysłow o- 
haiidiowyt'ih w Poznaniu w yjcehali im ie­
niem  Lw ow skiej Izliy 'przem ysłow o- han- 
eliowej pp. w icepi. Izby W is io r C hajes, w i- 
ectlyrclktor W acJitel i e!r. M ichał Jasińsk i.

WA1LSZ\YV;' W  ih iir w czorajszym ro - 
!|K);czs|ł się na teren ie  Warszav\*y i całej 
K oiiiyesówki tydzień młocteieży kom unisty ­
cznej. Przebieg lej uroczystości jest -dość 
spokojny.

POZNAN. W  zwiąźku ze w zm ożonym  
ru d ie in  wyeiciwko-wm na PW K . piosdmo- 
wdono odj-oiezyć rozpoezęciic roku szkol­
nego w szkołach ipowszeciinycdi ni. P o ­
znania do kuńc/i w rześnia.

POZNAN. Wszysllkłe balony, k tóre w y­
startow ały  jiirztMi k ilku  dm am l z P oznania 
do m iędzynarodow ego konk u rsu 1 halonów) 
wolnyc.ii, w ylądow ały szczęśliw ie częścio­
wo w Saksonii, ic-zęściiowo w okolicach na 
wcscliód i zaebóa od Berlina.

K O Y N O . 2(1. w rześnia rozptaeznie się 
tu p rzed  sądem  w ojennym  w ielki piroces 
5 Polaków , m ieszkafeów  wsi Rulgutie, jtow. 
w ilkom icrrkiego. Akl oskarżen ia  zarzuca im 
działalność anlyipańslwową. \\"szys:kim  j^ o -  
i kara 'żlnicrei. — '

fe )W N 0 . W W ładze litew skie pfciezęb' 
slosow ae. n ow y  sposób pozbyw ania się ltie- 
ptożąclauych cłenienlów . Mianowicie, pbzo- 
slawi.iją (Jo wylioru albo wyjazd ,:a jranioę, 
albo obóz ko iken lraey jny . Y ly d i dniach 
w len spyjsób zaslasow any został względem 
kdm unisty  Lewina, który  w yjechał do A- 
m eryki Połuclnią,wrtj.

i\O Y 'O G B O iJL n  U slalone zoslało. że 
slraty  wynikł', z pow odu ostatniego ipjóżłi- 
m  v Aiiasleczjęui K orelicze pow. N owo- 
gródzkiego, dosięgają, ogółem  2-cli n u fj. ' 
złotych.

HAOA. U nia 26. li. ni. rozpoczynają S'.ę 
w  Genewie obrady specjalnej koni sji, w y - l  
onionej przez kom ilel iinausow y Ligi N a­
rodów, dla zbadaniu kw'esyi złola.

B E R L IN . Lą/idemja iyiusui w W eisen- 
łimjflu rózszerzii .się w dalszym  ciijpi. W 
ciijyu dnia wczorajszego zanolowsuio 11 no- 
wycłi Wypadków choroby.

P  \B A ł'. Rozbił się tu wóz, .sJy.lą, y do 
p rzew ożenia Jftodróinycłi. Jed n a  osoba zo 
stała zabita, a 5 orinio Jo rany.

N O W ' VOBI' Rząd zw iązkow y Iprzy- 
znał . A m erican Steamshipi C orporation ' ó- 
koło 1.300,000 doi. dla siinansow ania bu- 
dowyy 4 Statków1, p rzezn 'ozonych  dla a -  
m eryJtańśkk j inarynark . handiow ej. Ce­
lem tego Irfraku jest zapobieżenie bezrobo­
ciu w stoczniach
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Kwaiffi watki -V PateslyniB
W A R S Z A W A  24. 8. (Tel. w ł ) .  

W związKU z n jcdaw nem i w ydarze­
niami ipiou „Ścianą PJaczuH w J e ro ­
zolimie oószło  między ludnością  a- 
rabską  a zyooiwską do k iw aw cgo  
starcia, podczas k tó rego  zabite zo­
s ta ły  trzy  osoby, a 50 odn iosło  rany. 
W  św ietle  informacyj ze ź róae ł  ży­
dowskich o d  trzech ani p rzybyw ają  
ciio Jerozolim y m asow o Igrulpy; Cha- 
luców, m łodych ko lon is tów  żydów 
skiich, by w  razje p o t rz e b y  s tanąć 
w  obronie  zagrożonych dzielnic ży­
dowskich. Jed n a  z takich g ru p 1, z ło ­
żona z oko ło  100 osób, na tknęła  się 
przed  nuirami Starej Jerozolim y na 
o a o y w a ją e y p s ię  w łasrue wiec a rab ­
ski. A rabow ie  rzucili się na Chla lu­
tów  z nożami w ręku N agle  ‘rozle­
g ły  się strzały. C haiu tow je , rozsy­
paw szy  się "W tyra ljerę , odpowiedzieli 
gęstym  ogniem  rew olw erow ym .

Hukiem strzałów' zaa la rm ow ana  po 
licja, przybyła  na miejsce, zlikwiuó- 
w ą ła  starcie, zacierając  rannych

Dwóch arabów' zostało  rannych, a 
poranieni są  przeważnie  życz*. Na 
ulicach m iasta  pa tro lu ją  silne oddz ia ­
ły policji i sam ochody p an ce rn e .— 
N ad m iastem  krążą  samoloty.

W  Jaffie  doszło  ró w n ież  do ue- 
nionstracji, jednakże  policja zaw cza­
su zulołała opanow ać  sytuację. T a k ­
że  i w  in n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  P a ­
les tyny  p o w s ta ły  niepokoje.

O d dłuższego  już czasu trw a ją  e 
i z coraz w iększą siłą  w ybuchające  
now e walki na ulicach m iast p a le ­
styńskich niięazy tubylczą luuiiością 
arabską , a nap ływ ow y  żyuow'ską, są 
uosauną  ilustrac ją  bankructw a fan ­
tastycznej polityki s jon is tów , k tórzy 
p ien iąaznn  i p rzem ocą chcą ko lo ­
nizować kraj, w którym żydzi są zni­
kom ą mniejszością.

O becna do la row a w y praw a  sjoni- 
s tów  na Pa les tynę  przypom ina liisto 
ryezne w ypraw y  krzyżow e św iata  
chrześcijańskiego', dla uw oln ien ia  g ro ­
bu C h ry s tu sa  z p o d  panow ania  n ie ­
wiernych. W y p ra w y  te  iskończyły się 
sm utną  klęską.

^y&rycie fałszerzy 
p a p a s r o w  w a r t o ś c i o w y c h .
PARYż^ 24. sierpnia. (AvV). W  M ar" 

Sylji wykryto wielką fabrykę fałszy­
wych papierów w ar tosdow  ich działają 
cą od r. 1924. Ud tego czapu fałszerze 
wyprodukowali papierów' pa istwowych
nat sumę 6 nfilj. iraimów. Fałszerze pod ­
robili ró w n ież1 Wielką jlosć znączkow1 
pocztowych na ogólną sumę 600 tyis. 
t ranków. Fabryka produkowała row- 
n c ż  m.szywe paszporty i zaświadczę 
nia inwentarza.

_ o —

Sądząc z n as tro jów  i p o s taw y  lu ­
dności arabskiej ta nowoczesna wy- 
praw a s jon is tów  na p 0abó j P a le s ty ­
ny, o  ile nie będzie Yv porę zasta- 
nowiona, skończy się tragicznie. — 
W ątp im y  też, czy tej krw aw ej k o ­
lonizacji będzie pa tronow ał robo tn i­
czy rząd  angielski, k tó ry  w ytrw ale  
aąży  do pacyfikacji swych koionji.

Walki arabsko-zyJowskie 
nie ustają,

LONDYN, 24. sierpnia. (P. A. T.l. 
Rei L r  concsi, z Malty i Kairu, że  w 
związku z  rozr ichami w Jerozolimie 
wysłano na wod:j paiejstgiWkie 4 starki 
wojenne i bataljcłi piechoty. Z tych sa ­
mych źródeł donoszą, że walki między’ 
Arajbanfi i Żydami n g  ustają i Iżb1 A ra­
bowie odrzucają stano wfczo pretensje 
żydowskie do t. zw. „Ścianyi Płaczu 
która ma być pozostałością świątyni 
Salomona. >

M O SK W A  24. sierjmia. (A. W .).  
Kom isarz  sp raw  zagranicznych rzą- I 
ou m andżursk iego  Taja, uuałt-się uó 
M anażu ij i ,  s by tam ipoująć próbę o- 
s iągnięcia porozum ien ia  z Rosją.

P. T a ja  oświadczył, że dotychcza­
sowych w alk  nadgranicznych sov, lec- 
ko-chinskich nie naieży brać zbyt t ra ­
gicznie. Faktem  jes t ,  że dotychczas

Z b ió rk a  T o w a rz y s z y ,
którzy s ię  źcjfosWi do S T R /Ż Y  
PORZĄDKÓW EJ, d z iś  o godz. 
9-tej rano, w  lok a in  kafiarzy , 

przy ul. Z ielonej 7, I  p. 
U prasza  s ię  o punktualne  

i lic z  .i e przybycie,u Mir mm i !■ ■ m

Szykanowanie Polanom 
na bitwie-

KOWNO, 24. sierpnia. (AW). W 
Kownie podczas przyjęcia zorganizow a­
ne jo p iz i z  s 'ndenfów  Poiąkow jiag ie  
na sa i cjdzie odbywały się tańce zgasło 
św ia t’o gdyż ktoś poprzecina! przeW o- 
dy eldktr iczne. Gajj uczestnicy wieczor­
k u  wybiegli ze sali ujrzeli przem ykają­
cego się jakiegoś osobnika, którego 
schwiytano i oddano w. ręce policji. P o ­
licja po  sprawdzeniu dokumentów1 o- 
•spbniką tego zwolniła. Jak się następnie 
okazało był to ajent tajnej policji li­
tewskiej.

z żadnej s trony  nie n as tąp i ło  w y p o ­
wiedzenie wojny.

Sowscty :aś u l rbują
ochsstnikow.

A41NSK 24. Sierpnia. Na terenie  
Białorusi s o l.v. p rzys tąp iono  dó w er 
bowania  ochotn ików  na front ch iń ­
ski

Zwyczaje Eudow .̂

VI miejscowości WoifeCh a  Schwarzwaldzie ludność tamtejsza urządza co­
rocznie święto ludowh, w  czasie kióyego tamtejsze kobiety urządzają ob ­

chód przez  ulice miasta w  ludowych s rojach schwarzwaidzk.di.

PeóEy putu^umienta na DaleHrm W s i S e !
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D nia  19. s ierpn ia  b. r. w róc iła  z 
M iko ła jow a-D rohow yże  kolonja  w y ­
poczynkow a R obotniczego T o w arzy ­
s tw a  „Przy jac ió ł  Dzieci"  w e Lwowie 
ur-ząazona w spó ln ie  z Sekcją kobiet 
P. P. S. i O rgan izac ją  M łodzieży 
T. U. R.

W  kolonji b ra ły  udz ia ł  ty lko dzie­
ci robotnicze w wieku  szkolnym od

iczęła w ysypyw ać  się z w ozów  kole­
jowych, niemal każda tw a rz  osm olona 
od słońca i w iatru . W y ją te k  s ta n o ­
w iło  kilkoro dzieci, k tóre  truldno ,się 
opalały .

Przy i n t e n s y w n y m  i O dp ow ied n im  
odżyw ianiu  się, dostatecznym ruchu 
na  pow ietrzu  i odpow iedn ich  zaba­
wach przybrał} dzieci znaczn ie  na

Tow. Przyjaciół Dzieci
źróde ł  publicznych. W  p ie rw szym  rzę 
dzie najznaczniejszą kw o tą  ,przyćzy- 
nił się D rząo  W ojew ódzk i wre L w o­
wie dzięki życzliwości i z a in te reso ­
waniu  się W ydz ia łu  O piek i Społecz­
nej, nas tępn ie  Kasa chorych m. Lw o­
wa, Z aw o d o w e  Zw iązki robotnicze i 
kilka osób  pryw atnych . O p ła ty  to-* 
dzjiców p o k ry ły  1 /8  część ogólnych

Kolonja Rok. To*. Przyjaciół Odęci

7— 14 lat życia. N a  ogó ln ą  ilość 67 
dzieci by ło  ch łoocow  40 a dziewczy­
nek 27.

Sześc io tygodniow y pob y t  na kolo­
nji odb ił  się bardzo korzystn ie  na 
z a io u iU  i w yglądz ie  dzieci. Rzeczy­
w is ta  radość  m a lo w ała  się na tw a ­
rzach rodziców^ kiedy ta  g rom ada  za-

Tpagedjo M u la r z y
Oczy ca łe j  Ameryki, zwłaszcza ro­

botniczej zw rócone są  teraz na P o łu ­
dnie, ku m ałem u, dotychczas praw ie  
nieznanem u m iasteczku G a s to n j i , , 
Karolinie  pó łnocne j ,  'gazie fna się, ro ­
zegrać d ram at socjalny. W  ta m te j ­
szym przem yśle  w łókienniczym  w y ­
buchną ł  strejk . Fabrykanci, k tó rzy  w 
stanach po łudn iow ych  nie  p rzy zw y ­
czaili się jeszcze dlo związków ć w o ­
ków zaw odow ych, p o s taw il i  się sz to r ­
cem w obec  żądań  i t łu m ią  s t r e j k  
wszelkiemi środkam i.

Jed n ą  z rep res j i  by ło  wyrzucenie  
robotników^ z m ieszkań fabrycznych. 
„ U n io n "  (zw iązek) w zniósł pod  m ia­

s t e m  nam io ty  płócienne, gdz ie  sterj-  
ku jący  chw ilow o  zamieszkali i obok 
których o a b y  wal i sw e wiece, Dn. 7

w aaze  ciała, p rzeciętny p rzy ro s t  w a ­
gi dziecka dochodzi ao  3 k i lo g ra ­
mów. Dzieci p rzyw ioz ły  z kolonji 
śwreży zasób sił żywotnych  i tern 
chętniej ga rn ąć  się b ędą  do nauki.

Funousz  na urządzenie  kolonji  u- 
zyska łp  Robotnicze T o w arzy s tw o  
P rzyjac ió ł dzieci w; 7 /8  częściach ze

w północnej Karolinie.
czerwicą wieczorem, po ciężkiej walce 
z polic ją  m iejscow ą, s tre jkarze  odbyli 
wiec m asow y, na k tórym  deba tow ano  
nad  sp raw ą  rozs taw ian ia  p ik iet  prze­
ciwko ła in is te jkom . Ażeby s ię  zabez­
pieczyć przeciwko m oż liw em u n ap a ­
dow i w ynajm ow anych  przez kom panję  
fa brykali,cką pachołków , n iektórzy ro ­
botnicy (górale , p rzyw ykli  ao  nosze­
nia b ron i)  s tanęli  przy  pierwszych 
namiotach, celem ochron ien ia  zeb ra ­
nia. *

Śród ciemności nocnej szef policji
O. P. O d e rh o l t  p rzy b y ł  w, to w arzy ­
stw ie  kilku p o s te ru n k o w y ch  ab  na­
m io tów  i rozb ro ił  s t rażn ik ó w  ro b o t­
niczych K arabin  p rzy tem  sam w y­
strzelił,  ale  kula n ikogo nie trafiła . 
Zaraz  po toni j e a n a k  roz leg ł  się now y 
w ystrza ł i i

kosztów kolonji.
Z a rząd  Robotniczego T o w a rz y s t­

wa Przy jac ió ł Dzieci O d d z ia ł  w e  
Lwowie sk łada  njn iejszem  serdeczne 
podziękow anie  wszystkim , k tórzy  
przyczynili się do u rządzenia  k o lo ­
nji.

s z e f  /;o lie ji u p a d ł na ziem ię  
raniony,

i wrkrótce zm arł w sku tek  ran. N ie ­
którzy inni policjanci i robotnicy  
zranieni zostali lekko.

Zaaresz tow ano  23 robo tn ików  i 
p rzyw ódców  strejkowiych z pośró d  
których 15 oskarżonych  jes t  o m o r ­
ders tw o  i zatrzymanych w  więzieniu1 
aż do procesu. Innych oskarżonych 
wypuszczono na razie za kaucją.

D o w o a ó w , k to  z  aresztow anych' 
zabił, naczelnika p o lic ji, niem a,

O brońcom  oskarżonych u d a ło  się wy- 
jeanać, by proces o d b y ł  się nie -V Ga- 
stonji, lecz wr innem rmejście, m iano ­
wicie w Szarlocie w pó łnocnej K aro­
linie, gdyż udow odnili ,  że w  G as to -  
liji, gazie  się p ro w ad z i  przeciw nim 
ro b o tę  podburza jącą , m e  m ogliby  się 
spodziew ać w yroku  bezstronnego .
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POLSKA PART JA SOCJALISTYCZNA
D o

HŁSiY RjBtiTrtlfZEJ M 5TS L I M !
Towarzyszki! Towarzysze!
ł f̂obec konfiskaty odezwy przez Starostwo Grodzkie, 

jesteśmy zmuszeni Krótko zawiadomić, że dziś w nie­
dzielę 25 sierpnia br. o goozinie 10 30 przed południem 
oouętlzie się na dziedzińcu realności przy ul. Zielonej 7.

PUBLICZNE
Z G R O M A D Z E N I E

z porządkiem dziennym:

1 . S y t u a c j a  |j  o  s p o d  a r  c z a  I p o l i t y c ^ u a .
2 . i s z c z e n i e  s a m o r z ą d ó w  w  u h c z p I c c z c n S a c h  

s p o l c c z u y c l i ,

P r z em a w ia ć  b ę d ą  p o s ło w ie  P P S .
W z y w a m y  k l a s ę  r o b o t n i c z ą  m i a s t a  L w o w a ,  

f i o  m a s o w e g o  u d z i a ł u  w  Z g r o m a d z e n i u !

h ie c n  ży je  P .P .S .!
O . i f .  IŁ. I*. P .  S .  L w ó wKW— t— B M MU— —.M—  

S t r a s z n a  ś a i i e r ć  n r z y  p r a o y .

NA EKRANIE DNIA.
Ogłoszenie „BróTkowe".

W  „K urjerze  k rak o w sk im ''  sp o ty ­
kamy cały  ka le jdoskop1 og łoszeń , po ­
c z ą ć  szy o d  propozycyj rajfurskich, a 
skończywszy na  hand lu  żyw ym  to ­
warem.

O to  jedno  z takich o g ło s z e ń :
M Ł O D Z I,  (przystojni z historyczne- 

mi nazwiskam i zieinianje, poszukują  
tą  o rogą  tow arzyszek  podróży  zag ra ­
nicę samociiodami. M łode, iprzystojne, 
sym patyczne panie zecucą nr /asy - ' 
łać zg łoszenia  wraz z fo to g ra f  ją  do 
K ur je ra  poci „A us tro -D aun le r  i Mi- 
n e rw a " .  D yskres ja  zapewniona.

Z d a ło b y  się kiedyś p rzez  policję 
odszukać tych „ziemian z h istorycz­
nymi nazw iskam i" ,  k tórzy sam ocho­
dami chcą podróżow ać  zagranicę w 
to w a rz y s tw ie  m łodych  przysto jnych  
i sympatycznych pań. C hodzi bowiem 
o usta len ie  kierunku jazuy. Biarritz, 
czy Buenos Aires ?...

D rug i  anonsik  j. st juz ba ro / je j  n ie ­
winny. In teh  k tua lis ta  kurjerow y, p o ­
szukuje „w spółw ierzycielk i celu m a ł­
żeńsk iego" w  rymach, godnych  tego 
ldjoty i pis-ma insera tow ego.

Brzmi to w oryginale , n a s tęp u jąco :
JE Ż E L I  spełnić  chcesz inaszenie

S w e
A jeśli z ło taw e  serce i buziaczk.

T w e
N a apel T w ój .
Rzecz m ożesz — Jes te ś  m ó j" .
T ylko  o w ysokim  poziomie in te le ­

ktualnym  i zew nętrznym  w sp ó łw ie ­
rzycielki celu m ałżeńsk iego  z p o d o ­
bizną łaskaw a będą zgóosic się^ do 
A dm inistracji K urje ra  pod — „Sza­
tyn I. 28".

K tóra  z pań „o w ysokim  poziomie 
in te lek tu a ln y m " po w je  temu cym ba­
ło w i:  „ Je s te ś  m ó j" ? . . .  -Z.

Miasto zalane wodą
B-lAł.GGhOD. 24. sierpnia. (Cli. ) W e- 

d łu* uonie#ieó ze SkopJje w następstw ie 
LilewnyiCfli daszczów, jakie naw iedziły  Seiv 
bję południow ą, iczęśe m iasta została osta­
tniej noioy ruęjle zuklna. W ielu m ieszkuń- 
a*Bv podło  oliarą 'katastrofy, k ló rn  zasko­
czy ła  ich we śnie, wobec ie _,o o ratunku 
nie było mowy. R-etki domów stoi Jftou wo­
dą. .Straty m aterja ine  są bardzo znacznć.

W A RSZA W A . W fabryce spóiki ak­
cyjnej budowy parow ozów  zdarzył się 
tragiczny wypadek.

Od dnia 6-go bm. w kuźni parowej 
pracował jako pomocnik koiwala 27-letni 
Hipolit Baranowski. Wczoraj, w cza­
sie obcinania żelaza p rzez  młot paro ­
wy 4-tormowy, od uderzania wyskoczył 
z'jpod mołta kawałek stali, czyli t. zw, 
„babka" wa|gi. 2 i (pół kg., (która trafiła 
stojącego w odległości lOmtr. Baranową­
skiego, iprzojbijając mu brzuch na wy- 
lot, poczem upadła o 8 mtr uderzając 
o ścianę. Świadkowie wypadku przenie­

śli Baranowskiego no ambulatorjum fa­
brycznego, gdzie lekarz stude-dził 
śmierć.

F :oi*un uderzył w kościół.
GRODNO. Przed trzema dniami nad1 

Grodnem przeć ągnęla groźna  bu(-za. 
Grzmoty piorunów1 co chwfila w s t-z ą ’ 
sały muremi kamienic w mieście. W ' 
pewnym momencie piorun uderzył w 
wieżę kościoła farnego, jednakże o ty!e 
szczęśliwie, że zabił tylko kilka sztuk 
ptactwa, które podówlczas znajdowało
Się na wieży.

P S K p t  1 M U C A
o r a z  m a p y  i  a t l a s y  p o l e c a

Księgarnia Ludowa, L w ó w ,  S z a j n o c h y
Członkowie Zwitków zasctiowycti korzysteś moim 7 dogoilnscłi splot ratalnych.
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Ż ^ c i e  P o d k a r p a c i a .
W i a d o m o ś c i  z  B o r y s ł a w i a .

(Telef . o d  naszego  korespondenta ') .

Dziś odbywa się w Borysławiu po 
raz pierwszy „Dzień T. U. R-a Pod- 
kei-pacia. Mimo ciężkich w arunków , 
w  jakich obecnie żyje klasa robotnicza, 
spóludział w tej uroczystości zapowiel- 
dzieli przedstawiciele oddziałów! Towa- 
.zystw a Uniwersytetu Robotniczego z 
Drohobycza, Rychcic, Schodrucy, Stryja, 
Skolego, Sambora, Doliny, Kałusza, 
W ygody, Turki i t. d1.

Witajcie, drodzy T o w arzy sze ! Zbie­
ramy' się w' chwili ciężkiej dla klasy ro­
botniczej, Iw chwili Kjedy w rogow ie nam 
siłą chcą rozbić naszą solidarność, 
zepchnąć ruch robotniczy na manowce 
ugody i oportunizmu, usihiją prześla­
dowaniem, pozbawieniem ipracy od- 
slrsszyć młodzież od sz 2 regów organi­
zacji socjalistycznych

Zjazd nasz dzisiejszy jest odpow ie­
dzią na Ich zamiary, jest dowodem na­
szej sity, dowodem wiary w słuszność 
naszej sprawy i d ro g i , , ;po kto “ej k~o- 
czymty. Tow arzystw o Uniwersytetu Ro­
botniczego łączy w szeregach swych 
wszystkich, którzy wiedzą, ze, byfirno­

we życie stworzyć i nowy zaprow a- 
azić ład ‘ trzeba wychować nowego 
człowieka i że Wychowanie to musi 
być dziełem nas sam jch, tak jak „wy­
zwolenie proletarjatu musi być dziełem 
proletairjatu".

Towarzystwo UniWersgtetu Robotni­
czego łączy w  szeregach swglch tuch 
co do ciężkiej, pracy nao wlijjchoWjaniem 
tego nowego człowdeka stają z nie­
złomną wiarą, że trud podjęty w yda  
napewno owoce i przybliży zwycięstwo 
Socjalizmu

Witajcie, Towarzysze! Nie możemy 
dzis jeszcze przyjąć W as  w naszym 
Domu1 Ludowym, k tó f  /  nud ujemy 
wbrew wszelkim przesżkodom. Tem 
niemniej przyjmujemy W a s  z radością 
i wiarą, że po tym naszym „zjeździć 
nastąpią inne, które przyczynię się do 
zwiększenia naszych szeregów1.

N e .h  żyje Socjabzin!
NJecn żyje T. U. R . ! 1

Organizacje Robotnicze
w Borysławiu.

D z i e ń  T . U .  R - a  P o d k a r p a c ia
Kierownictwo Podokręgu T. U R-a 

w Drohobyczu urządza w nj dzielę unia 
25 sierpnia jor.

DZIEŃ T. U. R. PODKARPACIA 
W  BORYSŁAWIU.

Program  Dnia T. U R-a Podkąnpa- 
cia przedstawia się następująco:

Godzina 10-ta rano min 30:
Przyjazd Oddziałów na dworzec w  

Borysławiu. Iow iian ie  Towarzyszy g o ­
ści przez T. U. R. borysław sk. Od­
jazd autobusami na miejsce uroczystości 
n a  poianę „Na działach mraźni-ckich".

Godz. 12
Uroczysta Akademja T. U. R-owa „Na 

działach mraźnickich". —  Przemawiać 
będą tow sanatcrka Rłuszyńska, po­
słanka Markowsaa, poseł Dubois.

Godz. 14:
Posiłek.
Godz. 15:
Zawody sportowe T U. R-a. Match 

loołba!owy Robotniczych Klubów Spor­
towych, oddziałów' Podokręgu 'D ro h d -■ 
bycz.

Godz. 18:
Pokazy artystycznego dorobku po 

szczególnych oddzialow T. U. R-owych.
Godz. 21 :
Pochód odazialów T U. R -a  Pod­

karpacia z lampionami i pochodniami 
na dworzec kolejowy w Borysławiu

Godz. 23-cia min. 25- 
Odjazd do domu.
Oddziały TUR-a z  Podkarpacia po­

winny przybyć w raz  ze sztanda-ami, 
transparentami, cze/wonemi opaskami, 
w  niebieskich koszulach, należy też 
przywieźć ze sobą możliwie wielką 
ilość lampionów. Oddziaiy posiadające 
własne orkiestry dęte, oraz rnandolini- 
stów, powinne wyruszyć na Dzień T. 
U. R-a Podkarpacia w raz  z orkiestra­
mi. Oddziały posiadające odpowiednie 
siły do produkcyj ,artystycznych winne

najdalej do dnia 22. sierpnia br. za­
podać do kierownictw^ podokręgu (Se_ 
kretarjat Dnia TUR-a Podkarpacia, Bo­
rysław, ul. Wolaniecka Dom Ludowy): 
Imię i nazwisko odnośnych Tow arzy- 
szy(szek), recytacyj, śpiewu itd. W  ra­
zie dostatecznej ilości uczestników Dnia 
TUR-a Podkarpacia obowiązywać bę­
dą  w  drooze powrotnej zniżki kolejo­
we.

W  razie niepogody „Dzień T. U. R-a 
Podkarpacia 1 odbędzie się w sali kma 
„Pałace''.

SkoóczoBE pupirahtuije
w .„Tespadi".

W e czwartek do późnej nocy i wl 
piątek do południa toczyły się pertrak­
tacje w  Kałuszu, które zaKończyły się 
podpisaniem protokołu.

Porządek obrad obejmował 1) regu ­
lacja niektórych kategoryj robotników,
2) podw yżka relutu mieszkaniowego, 3 )  
ustalenie kategorji robotników u kon ­
centracji, 4) podwyżka stawisk akor­
dowych pod ziemią, 5) godziny nad­
liczbowe.

W  pertraktaciacn brali udział: imie­
niem Centr. Zw. Górn. w Polsce, se ­
kretarze Haluch i Bocian, imieniem ro ­
botników obu kopalń — Smetański, 
Łosewlcz, Fudali, Kostecki, Kolanko, 
Lewicki, Kurtjak, Motyka i Kulik.

Imieniem p rzeas:ębio,rstwa: dyr. W o ­
rach, inż. Mołota,, inż. WieLrzny, inż. 
Sielawa, kier. Czyrniański, inż. Tad. 
Wietrzny, inż. Łucznik i s 2kr. Jezierski  
Mieczysław.

Po pojłdpisaniu protokołu o godz. 
2-iej popołudniu, w Kałuszu oabyło się 
zgromadzenie sprawozdawcze

Sprawozdanie złożył tow. Smetański. 
Referat o sytuacji ogólnej wygłosił se­
kretarz tow. Haluch.

Po dyskusji sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości i uchwalono rezolucje na­
tury politycznej i gospodarezei

Wiadomości ie  Stanisławowa.
(Telel. od nasz korespondenta).

C z y ż b y  p r o w o k a c ja  k o l e j a r z y ?
Rządy pt W ik to ra  w  s ta n is ła w o w ­

skiej dyrekcji ko le jow ej w ym ierza ją  
coraz to now y i bolesny  cios m a­
soni kolejarskim, chcąc przez c iągtę . 
w y w oływ an ie  w s trząsów , zgrzy tów  i 
oburzeń  tr ju in fow ać  w  roli p o g ro m ­
cy zbieozonych i szykanow anych  ko­
le jarzy.

Jeonym  ze świeżych po liczków  w y ­
mierzonych ofiarnej,  lo ja lnej i na­
p ra w o ^  obyw ate lsk ie j  m asie  k o le ja r ­
skiej, je s t  wyznaczenie na s tan o w i­

sko egzam inacyjno-instruk torsk ie  p e r '  
sonalu, st. a sesora  S ilberbacha, kt 5- 
re to nazv. isko w każdym uczciwym 
kolejarzu-,obywatelu budź- w s trę t  i o '  
burzenie.

Człowiek, który sw e nazw isko ‘ 
s tanow isko  przekreśli ł  n iesolidarno- 
ścią i osobistym  geszeftem, w cliv i' 
lach kieuy w ażyły  się losy p ań s tw a
i kiedy brać ko le ja rska  na o ł ta rzu  bK”
jioolegiości luaow ej Polskj. składała 
sw ój byt, sw ą  krew i sw e  życnb
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w żadćn sposób  nie może i nie p o ­
w inien  być ich prze łożonym  i n a u ­
czycielem a u d i  o w y m -

Pasożyt, k tóry  za cenę kilkuset 
choćby karbow ańców  zDrukał swe rę ­
ce, nie godzien je s t  do tknąć  niemi 
u s taw  i zarządzeń, około  zdobycia 
których la ła  się robotnicza krew.

Oświaalczamy, że ogół kolejarzy 
s tan is ław ow skich  pow zią ł  ^ uchu ałę, 
że na w ypadek  g d y b y  Siioerbach 
miał ich egzaminować, na znak p ro ­
tes tu  opuszcza salę 'w ykładow ą, d a ­

jąc  tein wy raz [“sw ej w ysokiej g o d ­
ności p ro le ta r jacko -obyu  atclskiej.

Może go sobie p. W ik to r  wziąć za 
sw ego  doradcę, emisarjUszayTub t . M  
tru tn ia , ale m asy  nie zezwolą nigdy 
siebie poniżać.

Z daniem  naszem rola .renegata w in­
na się skończyć tuż po  zdradzie, 
choćby to  naiwet zaistn iało  w czasie 
sanacji moralnej,  której tu py W iktor 
jes t  „b a tiu szka ' '

W ieaz ieć  w inni wszyscy, że ko le­
jarze nic p ó jd ą  do w ora  p. 'Wiktora.

TRAGICZNIE ZMARŁA I OTNl-CZKfl.

Konferencja P. P. S. w Stanisławowie.
Dnia 22. b. m. w  sali Z Z. K 

p o d  przew odnic tw em  t o w . : Kochań­
skiego i Ta la rka  odby ła  się kon fe­
rencja  party jna , p rzy  licznym udzia 
le członków

N a konferencji tej w idzia ło  się 
starych w e te ranów  pracy  i em ery­
tów: kolejowych, których Dijące aziś 
t rw o g ą  uzwoiiy sprow adziły , by  g ł ę ­
boko zastanów ić się naa położeniem, 
w jakie klasę  pracującą  zepennięto.

G łó w n y  re fe ra t  w y g łos i ł  tow. p o ­
seł H erm an  D iam ana, k tóry  w p rze ­
szło pó łto ragodzinnym  referacie, o- 
partym  na faktacn i przykłaaach, 
w skazał na s tosunki i w arunki w j a ­
kich ży ją  obyw ate le . P o a a ł  przyczy­
ny panu jącego  i szerzącego się uci­
sku, p oa  ciężarem k tórego  ugina  się 
klasa p racu jąca. M iędzy jnnemi p o ­
w iedz ia ł:  „ iaca  socjalizmu żyła i żyć 
będzie. N iem a takiego bow iem  czyn­
nika, k tó ryby  m ógł ją  zgnieść lub 
zuławdć. Im więcej bęazie  socjal.zm 
prześlaoowrany, tern preazej,  jak chrze 
ścijanizm, rozrośn ie  się. Bo czyżby 
m o g ło  być inaczej ?"... A zakończył 
s ło w a m i/k tó re  w  sobie  a szystko m ie­
szczą: „Nie da jm y s ię ! "

W  uyskusii  zabierali g ło s  to w .:  Sa­
b a ła  G azek i Paszek następnie  
p rzem ów ił  de legat O. K. R. P |  P. S. 
Lwów, towr. Ta ia rek  S tan is ław , któ- 
ry w jędrnych i dosadnych słowach 
s- harak te ryzow ał dzisiejszy system 
rząazen ia  o p a r ty  na rozbijackiej ro ­
bocie pewmego o d łam u  w yrzu ików  
społecznych, kryjących się pod  skrzy­
d łam i o s ław ionego  B. B. S. P rzem ó­
w ienia  nagrodzone  zos ta ły  burzą  fre- 
netycznych oklasków .

O kazu je  się, że w ypróbow any  S ta ­
n is ław ów  pozosta ł  i pozo s tan ie  \vier 
ny  ideałom  P. P. S„ czego nic jest  
w s tanie  zmącić ani Giełczyński ani 
jem u pouobny  inny renegat.

—o —

Kranika Stanisławowska.
W ZWIĄZEK Z KRADZIEŻĄ -i > szko- 

H erm ana A rnolda, celem stw ierdzenia 
alilii p rzy trzym any został S tanisław  Duda 
ze Stanisławowa.

PRZY TRZY M A NI: Jakób SilfinAir,
N aelunan Silfinger i W olf Korn. w szys- 
tvy- ze Stanisłuwow a, p rzy trzym ani zostali 
W zw iązku z uk ładan .em  szaolonów  k o -  
m unistycznyeh na ulotki. Znfileziiono 8 pjif- 
dełelk1 czcionek drukarskich.

K R  1R ZIEŻE. Za kradzież części sk ła ­
dowych aiflobusu na szkodę P io tra  Ju ­
rewicza ze Stanisław ow a, p rzy trzym any  zo­
stał klan W esołow ski ze Stanisław ow a. 
"Szkoda wynosi ll?0 zł. Pr.wctmiofy qaVlebi%- 
lio i zw rócono Ippszkodowanemii.

Za kradzież trzew ików  wart. T> zł. ze 
straganą w p z a s ie  ja rm ark u  na  p lacu  Tiry - 
liilarskim  yv S tanisław ow ie .na szkodę D niy- 
łra irryW czuka z Tyśm icniey , aresztow any 
został F edo r Małowcszak z K lubow iec p. 
T łum acz. T rzew iki odebrano i zwrócono* 
jibszkodow anem  u.

Za kradzież iipi-zęPf na szkodę nie/.na- 
negb w łaściciela aresztow ano W asy la  B o- 
dnara i D niytrą Dulczewskiefcfei.

t

angieiska, 25-kftjiia Maryel Crossoit. 
któ,ra niedawmo temu uzyscala re'koYd 
Wysokości w locie dla pań, wynoszącą 
9229 metrów. Speidochron, z  któ-ym 
wysjocżg^a zz  s 'a!ku. mz rozwinął się 
a miss Maryel runęła na ziemię, p o ­

nosząc śmierć na  nnejsau.

y i ła m y w a n  p a d ł od  koi! pa lia ianta .
(y) We wsi Opaka kolo Lubaczowa, 

oregdaj przedpołudniem pos.erunkowy 
W!ad. Szczepkowski ściga! zbiegłego 
z więzienia sądu grodzkiego w! Lu­
baczowie tamtejszego jnicszńa>ca

Zeppelin leci wśród 
stptel nifity.

S. FRANCISCO. .21. (P ;.(.) -przejęto fu 
w iadom ość rad.jową, pb^hodząeą od / -  
j-clioa, która s lw im l/a , iż o yo th . 8. rano  
według wzasu Gnenwieh, .siatek znujjbjwał 
się iniod l t p  i 80 ,st. dłu!,ośw wschofiiiiej 
i 1.0 .) st. szerokości jlótyioeiiej, co o- 
znneza, że Z eppelin odbył już w '^eej2-,n iż  
piątą  yzęść drogi z Tólćio do Los A«g|e- 
ios. b  iadoiność zaznacza, że Zeplplelin ro ­
bi 50 węzłów na godzinę! |qcą.c w śród gę­
siej injjły.

|  Nf lDESLAKE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odptw ada)

A d w o k a t

Dr. Elkon Margulies
przeniósł kaneeiarję z ul. Sienkiewicza 2 

na u f . S y k s t u s k ą  6
we Lwowie Telefon Nr. 37-04

Oleksę Bielaka, karanego za  kradzieże. 
Gdy Bielak nie jsinchał w ezw an ia  i 
nie stanął, policjant strzelił i zranił 
uciekającego w  lewy bok i p raw ą  rrękę. 
Posłrzelony padł trupem na miejscu.

StrEjli szoferów w Godnie.
GHOl)N<y. 2 t. sierpnia. (Pat.) '19. (sier­

pn ia  w ybuchł w Grodnie % irejk  szoferów, 
obsługujących antobifcy linji m ięd zy m ij-  
siowyicdi, tĄiozącycti G rodno z tydym  szere­
giem miiistaozcfci i m iast w kilku  p ow ia­
tach Województwa Imiioslookicigo.

S tiejk icin  k ieru je  now opow stały w .Gro­
dnie zwitlzei szoferów, klóry do nu# .51 się 
dla strajkujących (podwyżki fmiAi ('“o 190 
zł. m iesięcznie, |>JrZe.strZejo;am.i 8- godzin  a 
n tgo  dn ia  pjraicy, jedhąjO  ćliiia w łygoifliiu 
wolnego od Jpracy, lutoęijów w ypoczynku- 
Wjfrh;' r t. d.

„Głodomór'1 8  Poznaniu.
Pobyt ,.głodomora‘ na lerunacJi zaełio- 

chiiiob PWK {Wesołe Miasleezko) .stano­
wi .senzację dla piiililicznySci. 1’luiny cie- 
;kawy:e,h jiodziwiajł) niezwykłe eksjierymen- 
ty laiwra- Polaka, któdy mimo znacanego 
wynizciipania fełoduje .fUż palny,cli 10 dm i 
ijiosiada humor Dnia 19. b mć ,Modomo/> 
rozog(rał 4 ■Jjsfrlje szadiów z Bitbl-ieznoMą 
j',rzyezem wszystkie I w ^ ta ł .  W dniu tylni 
slan jego zdrowia Iprzeuslawia -się jatę1 jui- 
sięti?luje. waaga _ 50 kg. (Nv dniu1 rozjilo- 
czccia głodowi; i 58), lenmierab.iKi iili.ii 
sl. (,.
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NOW Y REKORD.

GJklisla frarjOsfckt P a illa r1 d n ia 2 Ą -g o  
si<rt]pA?ś w  Z: rjdhn osiągnął peko^J 
św islow lj w jeździe na 100 km. w -cza­
sie 1 :28:53. DotyCiiczas iwO re­
ki rd ustanowiony. pazez Lina ta z Belgji 

wynosił 1 :29:55,4.
— o —

OL O R G E S  C O U S T E L  INE.

0 C Z M e i i l ! ,  
ktfiry z n a la z ł zeg arek .

Siedźąc w tram w aju 1, zobaczyłem 
przedhoazącego przez plac Blanche 
m ego przyjaciela Breloca. M iał tak 
zagniew any w yraz  twarzy, ż e ‘.w ysia­
niem, by spytać go , co m u  się s ta ło .

— B re lo e ! Masz m inę, jakbyś się 
octu l a p i ł !

— Nic dziw nego (mój d rog i!  — 
W racam  z k o m is a r j a tu ! N ie masz p o ­
trzeby myśleć zaraz. Bóg wie czego. 
Z a trzym ano  mnie tam  na to, że dziś 
w yioey znalazłem  na bu lw arze  St. 
Michel zegarek. Brzmi to  n iepraw uo- 
uópodobm e, a jednak  tak  b y ł o ! Zaraz  
et w szystka  opow iem  ! M asz parę  m i­
nu t -czasu ?

— O c z y w iśc ie !
— W ięc s łuchaj i ucz s i ę ! G dy  

znalazłem zegarek, c iopraway drogi 
złoty zegarek punk tua ln ie  o 9-ej rano 
s taw iłem  się w  ipolicji i zażąaa łem  
w idzenia  się z komisarzem. Pan  ko­
misarz, k tóry  w łaśn ie  zap ija ł  ranną 
czekoladę, b u r k n ą ł :

— Czeglo pan  chce ?
Z rob iłem  skrom ną minę człowieka,

Z fe ic ta n ie  gabinetu naczelnego le ta a
Kasy chorych w Warszawie-

Arnb ulało rjujtn Kasy chorych -przy ul. 
Mławskiej 6 w W arszawie Pyto wczo­
raj terenem gorszącego zajścia, w yw o­
łanego przez d w u  pacjentów1.

Około ipoiudnia przyszedł db a .nb ir  
latorjum Franciszek Krawczyński po 
zasiłek za czas choroby.

Towarzyszył mu przyjaciel Tomasz 
Łopairiński.

Urzędnik przygotowawczy asygnalę 
do kasy, oświadczył Krawczyńskiemu, 
że musi zaczekać chwilę na naczelne­
go lekarza, który musi podpisać kwit, 
gdyż Lez tego pieniędzy mu nie wy 
płacą.

Krawczyński usiadł. Ale po 15 mi­
nutach znudziło mu się czekanie. W stał 
i podszedł do okienka.

— Co tu za porządki — zaczął 
krzyczeć. — Tjdzie jest doktór naczel­
ny? Dmgb jeszcze każecie mi czekać?

Grzeczna odpow i-dź  urzędnika pod- 
nieiLp.a jeszcze ■w&ciekóść awanturnika.

S h e.n 4kppnłęrk,m .nogi rozwalił 
drzwi oo -gacinetu lekaraa naczelnego, 
znajdującego się jarzy kasie i wpadł ‘dó 
dfodka.

Schwycił stojący na środku p o k o p  
stołek i fzuc.ł g o  na szklaną szalkę z 
mslrumcniaimi tekapskiemi, a potem  za- 

j czął demolować urządzenie gabinetu 
1 Lr.iaał stoły, krzesiłki, darł pa.dertj, 

tir-kł szyb:.
I Na alarm , 'odniesiony gm&z jedną

' z sanitariuszek, do gabinetu wbiegło 
papu urzędników i pie.ęgni-spzy, którzy1 
rzuciwszy się na szaleńca, usiłowali o~ 
bezwładnie go.

Równocześnie k toś zatelefonował do 
pobliskiego komisąrjatii, skąu na miej­
sce wysiano kilku posterunkowych pod 
komendą przodow n.ka Łukawinsziego.

Gdyi ipoiicjanc pitziypyli do ambulato­
rium, Krawczyński był już obezw ndnio-  
nyl przez urzędników. Wiofecjc tego (przo­
downik polecił związać awanturnika, 
który, jttJlk się okazało doslał z  wście­
kłości białej gorączki. Dwu posterun­
kowych zabrało się do krępowania 
Krawczyńskiego, który' wyrywał się 
rozpaczliwie z  rąk funkcjonarjuszów* 
Kasy chorych 

Na tę  scenę wszedł do gabineiu  zw a ­
biony krzykami awanturników jego 
przyjacie', Tomasz Łopauński, sjedzący 
dotychczas ria-kurytarzu. •

—  Puszczajcie Frania! — krzyknął 
i rzucił się na p izodow nika  Łukasiń­
skiego. — Nie dam mu zrobić krzyw­
dy !...

Łopacinski zdolal wyrwać przodow 
tiikowi szablę z pochwy i zamierzy! 
się do cięcia t

W  tej chwili schwycili gb  z rljku- dwiaj 
policjanci i obezwładnili

Obu awanturników skrępowań ch 
przywieziono na platformie dó k-.uiis.t- 
rjatu, gdzie zatrzymano ich w ON-szsrie.

k tóry spe łn ił  sz lachetny czyn i ocze­
kuje liagrooy i zacząłem :

— Panie  komisarzu, znalazłem cfeiś 
w nocy zegarek i...

T u  kom isarz  przerw ał mi, p o w ta ­
rzając :

— Z egarek  ! Z egarek  !
W  isąsieaniin pokoju  polic janci grali 

w karty.
Komisarz z a w o ł a ł :
— Z am knąć  tam drzwi o a  ulicy!

Potem  u sp o k o ił  się U siaał i powie*-
a z i a ł :

— Proszę  mi Gać ten przeam iot.
\\-b ęczylem mu.
O b e jrza ł  zegarek uw ażnie , otwo- 

rz\ ł, zam knął i p-owieciział:
— Tak. To je s t  bez w ą tp ien ia  ze­

garek.
I schow ał zegarek do szafy1, k tó rą  

zam knął a w a  razy na klucz.
P rzyg ląoa łem  mu się zdumiony.
— A gdzież pana  znalazł ten  p rzed­

m iot ?
— N a bu lw arze  St. Michel, na rogu 

ulicy M on iseu r  le Prince.
— N a ziemi, la tro tuarze  ?
— Tak.
— Dziwne, dziwne. — Pa trzy ł  na 

mnie .podejrzliwe. — T ro tu a r  me je s t  
odpow iedn iem  miejscem do um iesz­
czania zegarków .

U śm iechnąłem  się.

Kom isarz  spo jrza ł  na mnie tak g ro ­
źnie, że uśmiech zam arł mi na listach

— A któż pan właściw ie  je s t?  
spy ta ł komisarz.

P oua łem  m oje nazwisko.
— G dzie  pan m ieszk a?

Place Blanche.
— Jakie  pan jmw dochody ?
— 40 t t s ię c y  ren ty  rocznej.
— Która ta  był# goazina, gdy  pan 

znalazł z eg a re k ?
— Trze-cja w nocy.
— Nic później ? — spy ta ł  iron i­

cznie komisarz.
•—- Nie. - o a p a r le m  nauiwnie.
—- W inszuję  panu — c iągną ł  ko­

m isarz  — łaan ie  się pan p r o w a d z i !
O uparłcm  mu, że mam p raw o tak 

się | row aazić  jak  mi się podoba, 
wówczas p o w ie d z ia ł :

— l o  możliwe. A le . cóż pan rob ił  
o 3-ciej w nocy na rogu  bulw aru  
St. Michel i tue  M onsie r  le Praince, 
k ieay pan twierdzi, jakoby  m ieszkał 
na Place Blanche.

— Jakobym  m ieszk a ł?  Ale mój 
Panie, ja  m ów ię  ty lko p r a w d ę !

— To się okaże !  Tym czasem  nie 
odpow iedz ia ł  mi pan na m oje p y ta ­
n ie :  co ro b j I pan w nocy, 'tak d a ­
leko oo nom u ?

— W raca łem  ou m oje j przyjaciółki
-— Kto jes t  pańską  p rzy jac ió łką?



„DZiENNlK LUDO

Tiwa rodzaje
•O becn ie  „-aByc-t* kap itu lis tów  a- 

merykanskićh — którzy są typów ym i 
wzoram i kapita lizm u m iędzynarodo­
wego — panu ją  dw a prądy, d w ie  r ó ż ­
ne o r jen tac je .  Jeden  z nich, sk u p ia ­
jący  w sobie s tarych m agnatów , p o ­
kroju Roskefellera , M organa , Sd iw a- 
ba i innych je s t  za tern, by robotnika  
trzym ać ,,kró tko  ', p łacić  m u  mało, 
zatrudniać g o  sezonowo, a stanie  się 
chętny do pracy i potulny.

Inna zaś g ru p a  kapitalistów', tak 
zwanych „ p o s tęp o w y ch " ,  je s t  za tern, 
by płacić robotn ikow i dobrze, z a tru ­
dniać Igo s ta le  i uczynić g o  pon iekąd  
częścią instytucji, a vy ten sposób  
przykuje  się go o ó  pracy, uczyni zeń 
zwolennika obecnego system u, nadie- 
wszystko będzie on doskonałym  kor. u 
iTientem. I in u m i słow y, dow odzą  oni, 
że dobrze p ła tny  robotn ik  będzie ku ­
pow ał,  tracił, w ydaw ał pieniądze na 
różne drobiazgi, prpez co przyczyni 
się przez swe zakupna dó wzmożenia 
ro zw o ju  fprzeosiębiorstwa.

T ę owić różne o r jen tac je  omawiali* 
są bardzo często przez  kapita lis tów . 
PjO* stronie  „p o s tęp o w y ch "  kapiiali- 
sfców s ta ją  aziś wszyscy u-abniejlsi 
(■i/cdsicbioKTy. k a p ? ) !  gdyż wieV'zą 
om, że ty lko  goy robo tn ik  pra  u e 
siak* i .zarabia aobrze, mogą ii.:?ł/o 
na sprzcoaż swydn to w aró w  i siu1. z- 
nie. Nie mniej pan i  era  j ą  te  i ..ęe różni 
[ iraconnic)  spo łe  zni i p ro fc so m w i.

Które s tronnic tw o weźm ie j>. ze wa­
gę. narazie .powiedzieć nie r.:o na ale 
zdaje  się. że „p o s tęp o w cy "  mniej ma-
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— A cóż to p a n a  obchodzi ? '— 
krzyknąłem  gniewnie.

— Czy pan do mnie m ó w i?  — 
w r /a s n ą l  komisarz.

— Mam wrażenie, że tak. 
k o m isa rz  zzieleniał.

Ach, tak kochancczku, w ypada 
pan ze sw oje j roli, przem awia p an  do 
m nie tonem, k tóry  p rzypom nia ł  mi 
wszystko. Tak  tak  to  ta sam a twarz.

— C o ta k ie g o ?
C lm  ila ciszy.
— Nie był pan n ig d y  karany. Bre-

loc ?
T ego  było  już za wiele.
— A może pan był kieuy k a ra n y ?  
Komisarz jcanym  skokiem znalazł

się przy mnie.
— Ty ł a j a a k u  — w rzasnął.
_  O śle  — odpow iedzia łem .
Kiea'y t o  w ym ów iłem , zdaw ało  mi

się, że nadeszła  p s ta tn ia  moia g o ­
dzina. Komisarz rzucił się na mnie 
plując, dysząc, rycząc. U siłow ałem  
coś powieuzieć, ale jtu n ie pozw olił  
ry c z ą c :

— P ow iaoam  
pójdzie  pan do 
łotr. 
szcze

panu. że natychm iast 
w ięzienia . Bezczelny 

Biada panu, jeśli pan raz je- 
o tw orzy  usta. Chciał p a n  sobie

zakpić z w ładzy  ? ja  panu pokażę.
Po  każdym wyrazie walił  p ięścią w 

Papiery  roz łożone na biurku.

Kapitalistycznych.
ją  zwolenników'. Tak  Ford, jak  inni 
z owych postępow ców , aowocteą s ta ­
le, że zbawienie obecnego system u 
społecznego leży w łaśn ie  w sta łem  
zatrudnian iu  robotn ika  i uczynieniu 
zen doskonałego  konsum enta, ale nic 
nic wskazuje na to, by p-ogląoy „po-

s tę p c ó w "  rea lizow ały  się w  rzeczy- 
wistem  życiu, Igdljg dziś tysiące  ludzi 
chodzi bez  pracy, a praw ie  we w szy s t­
kich fabrykach obc jua ją  zarobki i lu ­
dzi z a s tęp u ją  maszynami.

A tak jconym  jak i idrulgim cnodzi 
tylko o to, by u trzym ać system  s p o ­
łeczny, oźięki k tórem u laoskli do w ła ­
dania dobram i ziemi i m ilionam i i- 
stot.

' " W ; y d z i e c i ^ i e z o i i a .
N a ławic oslć w sącłziS o&.r. w W a r­

szawie zasiadła fed- lotnia (prostytutka Zofja 
Slrass, oskarżona o porw aniu azic|cfca.

Zolja Sliwss by ła  zw ykłą p rosty tu tką  u'- 
Hlnżiią. N ie  m iała rodziców i ońyliaj-
m łodszych lat sprzeda woła: się, 55
na dziuń, i fciłająp .się z jei&idgo nuaslc- 
nzSia do drugiego.

Zolj.i S lrass nie m o d a  zoslać mado] 
LęsSeniła do własnego dziecka. Chc,iałfnn 

mice rlżiottoo, ale Bóy mi tego ouinów ił — 
.powieciziułu oskarżona do sędziego śled­
czego d io c iaż  bardzo 'dzieci ko hain.

i pew neyo dnia Zolja Sirass
W Ał.A C lfffZ Ę  DZIECKO, 

aby zeń uczynić swoje. Była wteify u 
jakieyoś ,ptma przygodnie |>ozrumcgó w 
kn w iiim , k tó ry  ją zabrał do siebie alb elo-i 
;ai i km !v. był wdowesem (  m ieszkał r a ­
zem z. b- lei n ią  ‘lOtórącekK Oskfirż-oda zo- 
slnł i uMb ma K n.. np&, a nasię!; nego chii.a 
rana  wyr;zł i razem  z m ałą i r n ik ą  na  stźa- 
ic.er i więOcj nie wróiaiła. Dziecko p rzepa­
dło. WSjzys.kfc j oszukiw aniu nife odniosły 
naiwzic zaifncgf) .-.k.i kit.

Zfijin óiias. niiaia nareszcie dziecko, 
a nuda frcnk.i znalazła koiciaa jąeą o&ie-
kunke Oskarżona
■/.'ił .A  O D C \D  1". ,.K O  D L . DZIECKA.
fri 11'ka m iała sw ój, m ałe łóżeczko, czysie 
sulkir11 i: i, ładne z mawLi, 'chodził-.i na .śpfi-
ccry, iKfslawułu słon-ycc/e. Zofja Slrass m e 
przyprow adzała le ru c in-zy^oifnyiciłi żmijo­
w ych do swogb .pokoju. W tym  ,pokoju!

znam r— I w ogóle  czy ja p ana  
Skąd  m ogę  wiedzieć, źc pan się na- 
p raw uę  nazywa Brelos ? Pali twierdzi, 
że mieszka na P lacu Blanche, ale 
kto mi oowiedzie, że to p ra w d a ?  
M ówi pan, że ma 40 tysięcy renty 
rocznej, czyż m uszę temu w ierzyć?  
Ale to  liana bęozie d rogo  kosz to ­
wało.

Milczałem zaskoczony.
— W szystko  to  je s t  pocieji/ane. 

Nie m am  żaane j pewności, czy pan 
tego zegarka nie ukraa l .

— U k raa lem  ?
— Tak i to jeszcze nie wszystko. 

Ale przekonam y się zaraz.
Na "a ła s  weszli policjanci.

Z abrać  tego  itszłowieka do a re ­
sztu.

Ten :z łowiek, to byłem  ja.
— Ach, jeszcze się broni bezw sty­

dny łotr .  Z w iązać  mu ręce, jeśli się 
bęozie bronił.

Breloc opow iaua jąc  to, t r / ą s ł  się 
cały z przejęcia. Ale ja  nie m ogłem  
pow strzym ać uśmiechu.

W ów czas moj nieszczęśliwy przy­
jaciel pokręcił g ło w ą  i pogroziw szy 
pięść ią zaw o ła ł :

— Ale czekajcie, niech ja  jeszcze 
raz, znajdę  zegarek. Niech ja znajuę 
zegarek.

— o  —

było jej ufziec&o i dlatego oskarżona za­
robkow ała ji.oza domem . P odsądńa 
cfęjHS&iłu dzUMWO i (dała m u sw oje nazw i­
sko. Zofja Slrass nie rozstaw ała się z 
d z i e ł e m  i k iedy zm uszona była iść icfo 
szpitala kśw. Lazftrza na  k u rac ję  yfrzoc.iw-f 
kilow ą, zabrała dtriepko ze sobą.

Mata ireńka była rów nież szczęśliwa. 
M ówiła do oskarżonej „m am o1* i kochała 
ją, jak praw dziw ą m atkę.

Po p i*  roku znaleziono Z o lję ' S lrass 
\y Brześciu n ao  Bugiem, odcBriuio jej dzic- 
* v ó  I zam knięto do więzienia. Sędzia śled­
czy wyznaczył ulicznej (ftroslytu'lce 500 
zł. ł  ani ji \ „w ielka zitrodniarka Zolja 
S iraci ca-iai dilui^ie fi miąsięe.v, oczekiw ała 
w wiezieniu na rozp raw ę sądbwą.

SąiT skazał ją na fi minsięc.y więzjooia 
i wobec, zaliczenia aresztu prew eney jueijo 

liniWzał w yn iszczen ie  je j n ą  w olność V i
Sj rawicKlliwo.ści sia ło  sję zadość!...

Nnsja ppcmjŁra ń n g ijT
Zarów no konserwatyści, jak liba.-aii 

i ld-courzjjsci od dłuższego już czasu 
vrsi\azują na niedostateczne fundusze,
juk iem  i r o z p o r z ą d z a  pirt jn jc r  AngJji.’ 

lo  co  w 1 iej u w e s tji p :s z c  „ N e w  N ta- 
tesnia,n“ :

„Zagadnienie pensji prezesa mm 
sirow1 jest rzeczą bapdzo doniosłą, (j-  
Leicna sytuacja jest wprost 
Każdy, wie o tein. Każd. 
chód' O.00C funtów (funt 43 zł. 25 
z któ,rego po odciągnięciu

i g ­
licznej

absurdalne 
wSe, że  d o ­

gi'-),
_ . podatków, 

pozostaje 3.500 funtów, jest sumą zu­
pełnie niewystarczającą dla utrzymania 
w' ot»cnyich warunkach na właściwej' 
stopte oficjalnej rezydencji na D owning 
Street 10. Starczy ona zaledwie na 
datni na życie i na płacę dla 
służby.

Mr. Baldwin i Mr. Bona- Law byli 
ludźmi bcgatyimi. Ale z ostatnich sied­
miu angielskich premierów, przynajmniej 
Ir. ech musiało szukać popiocy. p ryw at­
na,, co jest nietyfko niepożądane, ale 
ubnza godności jednego z najwyższtilcli 
urzędów.

WysojcSj) urzędnicy korony, (p rokura ­
tor generalny! i adw oka t generalninj no- 
b W ą ą  (20 i 16 iysięcj- funtóv Hucznie. 
Amfaasaaor w' Paryżu ot'ziimuje 8 000 
Kin to w ; burmistrz City (Lord 
dostaje na sarną 
funtów, a poseł
tysięejyi. Jest więc w porów naniu  z temi 
sumami medorzeczncm, by premjc- na 
ut zymame wielkiego dcirm w 1 Londy­
nie mia tylko 3.500 funiów <fc kitepo- 
zycji. Minimujm wiystarczające na goa^ 
ną reprezentację na Dowiijną Sireet 
10, powinno wynosić 15.00() funtów 
a właściwie conajmniej 20 .000“.

M afcjb' 
reprezeniację 1 0.OOÓ 
w  M&szyngtonie 1 8
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Jeden z na grsźnleiszpclr iudzHości.
D w aj uczeni, Sir Mai'h*jm W aison  

i M ajo r  Lockwoorf, spędzili  specja l­
nie kilka lat w  Inająch i 'ha Ceylonic. 
by znaleźć przyczyny [gwałtownego 
panoszenia  się epiaem ji rn a la r j i ; przy 
dociekaniach naukowych, doszli oni 
oo przerażających w p ro s t  ̂ rezulta tów : 
F.m-opiai— piszą oni n ie  Ima [pojęcia; 
o grozie  rnalarji, o znaczeniu1 jej zw al­
czania i p rz a a w d z ia ła n iu  rozszerza- 
nia się choroby. Na Ceylonie  dwie 
trzecie części w yspy  są zupełn ie  n ie ­
zam ieszkałe  i nienadająice się do o - i f -  
a lenia, z pioYjodu istnienia tam sied li­
ska zarazy. W  B engaPi na la r ja  :/a- 
m ienila  \\ ielkie i m ch liw e  miasta, 
w' zapaciłe i .opustoszałe wsie. W ie l ­
kie dom y murowane-,, jakje rozbrzm ie­
w a ły  daw niej gw arem  ludzkiej mowy 
s tanow ią  dziś schronienie dla dzikich 
kotów., iguyż wszysay mieszkańcy ludz­
cy ciiosfeźętme wj marli. W  jednern 
ty lko mieście B irnagar w  przeciągu

kilku lat ludność zm niejszy ła  się o 80 
procent, pozos ta ło  tylko 2.300, re ­
szta zmarła, s traw iona  „żó ł tą  gorącz- 
k ą “ .

O g o s iem nas tu  la t  zna nauka roz- 
sadnika  'rnalarji, kom ara  i m im o wszel 
kich usjłow ań  tępienia  go  całe  Inclje 
— to  jeden  wielki szpital wiecznie 
nowych ofiar, zapadających na daną 
ep iaem ję . Jeśli  w iedzy lekarskiej uda 
się wreszcie  s iedlisko rnalarji  zloka­
lizować, ito od b i je  Się to  bardzo korzy­
stnie na  rozw oju  gospodarczym  kra­
ju'. Jak o  p rz y k ła d :  na  p ó łw y sp ie  Ma- 
lajskim  w okolicach, g az ie  m alarję  
w ytrzebiono, sprzeoa je  się kau zuk o 
25 p rocent taniej, njż W, innych ^ ś r o d ­
kach. Lekarze aale j  p jw ierdza ją ,  że 
jednocześnie  z zmaleniem w ypadków  
malarycznyeh zmniejszy się p rocent 
innych chorób , tej cpicfemji p o k rew ­
nych.

inspektor rolny zumiast na zajęcy strzelał do ludzi.
(yj W  Staycj Soli, kolo Starego* Sam­

bora, onegd&j o godzinie 11-tej w nocy 
Wyszedł z restauracji SoKolowskiego w 
stanie podpiytm inspektor roln j Joachim 
ji.i uszek  z dubeltówką na ramieniu. 
Na gościńcu kłócili się wówiczas rów ­
nież1 podchmieleni M. Wie.kopolski i 
Józef Mail. Juraszek w  przystępie p i­
jackiej fantazji strzelił wówjezas d w u ­

krotnie na postrach w* powietrze. Na 
ocigłcs strzałów nadbiegło wówczas kil­
ku gospodarzy*, do  których Juraszek 
s'rzelii dwukrotnie, raniąc pięciu z nich' 
śrutem. * i

Niefortunny sirzelec ukiĄjwa się o- 
becnie, bojąc się zlinczowania p yzcz  
krewnych i przyjaciół post-zAonych,

—o—

Paroch wraz z cór^  zamordowani strzałami bandytów
(y) W  Ciechani, p o w 1 Krosno o 

negdaj o północy niewgśledzeni ban­
dyci napadli na plebanię gr.-kat. pa-

^ o m u n : k h t |
W A RU N K I PRZY JĘCIA  DO SZKOŁY 

PODCHORĄŻYCH M aturzyści, uczniowie 
ze ejświ idec.twaini ukończenia 7 i 0 k! 
szkoły średniej lub 5 k ń rsu  .sem inarjum  
naui02jł0.iei.ikia|@o .-w wideu* od 17 do 22 
lat 'k tó rzy  chcą zosjy B oIfotifchiM zawoddL, 
w ym i, Ipiąeholy, sirlylerji, ik'awalsi'ji, ipinic- 
tv/!i, lub inżynierji, w inni wrńeśó poclłinie 
do dn ia  3. w rześnia 1929 r. do Sżffoiy 
Podchorążych  P icd io ty  w O strow ie Mazo­
wieckim , ydzie odbęcfa, (jĄerwszy ro t  nauki 
wsjtóęncj ula tych w szystkich rodzajów  
broni Naukja i 'u trzym anie bezpłatnie.

K andydaci cló Szkoły ęd1-.', wezwani na 
koszt -własny do Oplrow i M azowieckiej m ię ­
dzy'".'i. a C5,-: w rześnia na b adan ie  lek a r­
sk ie  i <ę|y|zamm l.onknpśfil z h is lo rji • geo­
graf]! J 'o lsk i, malemrftyki oraz ł.zyki w 
zakresie .szkoły średniej.

1 SzczS^Óły um ieszczone (są w Dziennikfu* 
rozkazów  wojskowych N r. 24, z 1928 r., 
k tó ry  lo dzienni), ljozkEfzów m oże każdy 
p rzejr/eqąw  lwowskiej Pow iatow ej K om en­
dzie Uzupełnień.

CfĄGNIliCHE L O T B R Jf L O T N IC ZE J. 
Ciągtnienie lóterji lotniczej na doclib tj bulcłio- 
Wy Szkuły Pilolów  w R adom iu, odbęcfzic 
się nieodw ołaln ie 35-. październ ika  -b. r. 
Kosy lo nabycia wc wazyslkk-h w om itetad i 

Kołaęli LOPP. oraz kolekturach . G łó­
w na wygra/m m ajątek ziemski.

roctia ks. Daniela Piroga, liczącego 65 
Ist. O p u szk i  zamordowali księdza d\vo 
ma strzałami w  pierś i lewy policzek, 
oraz córkę jego 35-letnią Mą-ję, ra­
niąc ją w ip-terś i gardło. Żono 
cha w czasie napadu bawiła w  stajni. 
Opryszki zamknęli ją wraz z bydłem 
nie czyn ąc jej nic zlcgo.

Po dokonaniu podwójnej zbrodni nar, 
d j ń  zbiegli w  nieznanym kierunku.

jWKłparwyiti1'' ■" .-

MIędzynniłod. turniej szoch^y.
Capa jjanca zwycięża.

KARLSBAD Stan zaw odów  s acho- 
wrch- po  19-tej rundzie przedstawia się 
nasiępu,ąco :

Cąpaolanca — ■ 13 i Jpól, Nimcowicz 
12 i p ó ł  (1), Rubinstein —  12 i pół, 
S, ielmann 12 (2), Yidmar — 11, Bec­
ker, Euwe, Grunfeld —  po 10 (1). Bo- 
g o ju b o w , Mattison —  po 9 i pół (1).

D-alsi wppólzaiwocinicy —  jak się zd a ­
je wojiec bliskiego końca turnieju 
nie wchodzą już W rachubę.

Rnzpijws^echmajcie
„ŚJaienmk L u d o w y " !

Zebranie Związku miast poisńiiih
w Poznaniu.

POZNAŃ, 24. sierpnia. (AW). W  
dniach 15.— 16. września w! westybulu 
P. W . K odbędzie się ogólne zebranie 
Zw iązku Miast Polskich. Miasta nale­
żące do Związku* i liczące mniej niż 
15 tys. mieszkańców m a,ą praw o wy­
słania jednego reprezentan ta  z głosem 
decydującym, miasta Iicząpe od1 15— 25 
tys. mieszkańców —  2 reprezentantów , 
miasta liczące od 25— 50 tys. — 3 
reprezentantów, a dalej na każdych 
25 tys. mieszkańców ma s ą prawó do 
1 głosu więcęj,

Wyciecze Zarządu Gł. TIIH
na Wysiaur; roznaństty.

W ycieczka Z3,t7ądu G ł.  T. U. R. 
na W Y S T A W Ę  PO Z N A Ń SK Ą .

T ow arzysze  Robotn icy  winni p o ­
śpieszyć g rom adn ie  *do Poznania  ce­
lem zobaczenia po 10-cju latach N;e- 
poa leg łośc i  Polsk i — Idwobku, w 
którym  klasa  robotnicza tak w y b i t ­
ny b ierze  uoział.

P rócz  W ystaw y, w ycieczka zw ieu z i 
m iasto : c iek a w e b u d ow le, o g r ó d  zo ­

o lo g ic z n y  itp.
W Y J A Z D  z W arszaw y  d n ia  7 -go 

września (w  so b o tę )  [w nocy, PO - 
OGRÓT unia 12-gio w rześn ia  (w o /w a r  
tek rano) .

O P Ł A T A  j— za przejazd  koleją, no- 
legi, bilety w s tę p u  przy zwieuzan.u  

w ystawy i jniasta, trannvaj-e — w y ­
niosą po 50 zł. o d  o s o b y ; w płacenie  
po łow y  tej kw oty  o b o w iązu je  przy za 
pisie, re sz ta  na *3 dni przed wyciecz­
ką.

P O Ż Y W IE N IE  — uczestnicy p ła ­
cą sami. Z am ów ione  b ę d ą  Wjspólne po 
sjłki. C e n y : ob iad1 i ko lac ja  po 2 
zł. 50 gr., śn iadan ie  1 zł. 50 gr.

In}ormcn:je udziela  i zg ło szen ia  
p rzy jm u je  S ek re ta r ja t  G en era ln y  T .  
U. R., W arszaw a, ul. ftzeiWYondgo 
Krzyża Nr. 20 (gmach Z. Z . K.) 
4 piętro , te lefon 325-03 go dn 1-go 
września  codziennie, prócz dni ś w ią ­
tecznych, ou godz. 5 d o  7 wjecz.

P row adzi '•wycieczkę sen. dr. K op­
ciński.

Tylko  kandydaci, k tó rzy  op łacą  
przynajm nie j zł. 15.— ty tu łem  zalicz­
ki, będą  brani pod uw agę.

DO ODDZIAŁÓW T. U. R.
S ekre ta r ja t  G enera lny  T. U. R .p rzc  

syła jąc  niniejsze p ism o w spraw ie  
wycieczki do  Poznania  zwraca się do 
Z a rząaó w  O d d z ia łó w  z gorącem  w e­
zwaniem, aby  dołożyli wszclkicli s ta ­
rań  —  by jaknaj większa liczba na­
szych tow arzysz)  w zię ła  udz ia ł  w 
wycieczce. Zgłaszać  można p o je d y n ­
czych uczestników, lub  cale  grupy .
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REPERTTIflE TEATRU WIELKIEGO:
N iedziela o 7.30 „Opowieści Ilo lfm uną"
P oniedziałek , u 7.30 „H alka .
W torek, o 7.30 „Żyuówka".

«r p  s° s y
do Państw ow ej Szkoły P rzem ysłow e! we 
Lwow ie (ul. Snopkow ska 1. 47), odbędą 
się w naslęplu jąpyoh te rm in ach :

I. Do Szkoły rzcmieślnijczo- p rzem y­
słowej na  oddział ślusarstw a i stolarstw a 
od 27 — 29 sierpn ia  w łącznie.

II. D o średn id i szkol technicznych u 
m ianow icie: na W ydział E lck tro -m echan i- 
czny, na W ydział D rogow o-w udny i W y­
dział SztuKi Zdobniiozcj -(także dla k o ­
biet) od1 4 do 7 w rześnia w łącznie.

W godzinach od 9 do 12.
B liższe inform acje w Zakładzie lub li­

stownie.

Z T E A T R U  W IBLKTEGO. Dziś w n ic - 
dziUelę. 25. b. m. daje T ea .r W ielki operę 
Offenbacha „Opowieści Iloifm an-a" z go- 

-ścinnym  w ystępem  bohaterskiego lenora  o - 
ipiery w arszaw skiej Ignacego Dygasa.

W roli Giulelt} w ystąpi ŚpSewaciźka 
N.ika Jakkubow ska. P ozostałą  obsadę sta­
now ią Ilinjglerówna, O końska, P o jja -
wiiczówha. T arnaw ski, Zopioth,-1 B erski, I 'e -  
ouczkow ski, Ilorow izi, Łow czyński i 
Schmidt.

—o—
PY R. M. K O I/E J i ELEK TR Y CZN EJ

zaw iadam ia, że dnia 21-go b. m. t. j. w 
niedzielę, około Igodz. -1 -i-tej w czasie w y­
ścigów sam ochodow ych na  szosie siryjski. j 
au tobuśy , m ie jsk ie’ lin ;i „15 ‘ dojeżdżać bę­
dą  tylko przed ją jgatkę  stry jską, a i  au ­
tobusy linii „C " dojeżdżać będą  tylko do 
elektrow ni Persenków ka.

KUBALA ODSTAW IONY DO BRYGI­
D EK . A resztow any za (kradzież listów a- 
m erykańskich  inspektor iploczt. B łażej K u­
bala w czoraj został odstaw iony z aresztu 
policyjnego do Brygidek. W śledztwie u -  
stalońo^ ze jest o n  zam ożnym  człow iekiem . 
Posiada bow iem  kilkadziesiąt m orgów  zie­
mi oraz kam ienicę jprzy ul. -Ł. Sapiehy.

P om im o tego c iu ła ł dalej na „czarną go­
dz inek  >

PÓ 2AI! WT FABRYCE G R Z E B IE N I. 
W czoraj o  gbdzinie 5-tej rano w fab ry ­
ce grzebieni Adeli Einfcelste-jn jarzy ul. 
WyWranowskiego I. 2, zapaliła się ścian­
ka* p ru sk a , w skutek wadliw ej budow y ko­
m ina. Z aalarm ow ana straż JpOz|a.rn,K ogień 
Ugasiła. [

Z A IM.U IIY EAMOBO.JCZE PRZY PO - 
„MOi y r t Ę C J I JODYNY. K arolina Aktom - 
ciuk , służąpn u a\lwokaLa dr. P arncsa , zpftj, 
p rzy  ul. ŁlyksiUiskiej I. 56 ą, wczoraj pb- 
p-oiu-dniu1 zatru ła się rtęcią wziętą tzć. zb i­
tego lerm om elru . 1’owod'em zam achu1 sam o­
bójczego było posądzenie jej o k radzież  3  
dolarów.

T obiasz K urzm an, zam. .przy tok Ko- 
jsernika I. 43, usiłow ał .siruć .się jodyna

W obu wypadkach zaw ezw ane Pogo- 
fowie ratunkow e udzieliło  poiiicjjy i itfdiwio- 
zło desperatów  clfo szpitala.

K IESZO NK OW CY  ‘ PRZY  BOBOW E. 
I-edio W ajda. zam. w Ilan o w cad i, koło  2y- 
daczową, baw iąc w (poczekalni I I I-rfe j k lasy  
na dw orcu głów nym , zdrzem nął się w sku­
tek zm ęczenia nocną jazdą. Jak iś d o li­
n iarz  w ykorzystał tę icliwilę i sk rad ł mu 
portlel, zaw ierający 3 dolary, dokum en v 
bankow e, oraz dw a w eksle na  kw otę 1.000 
i 800 zl.

\ \  wozie tram w ajow ym  „2" skradzio­
no jo r tfe l z dokum entam i na  szkodę eni 
kap. F ranciszka  Koszyckiego.

liącik Humoru.

ii! podrdźtr poślubnej 
PL 'Ifryco.

— O, aajdroższa! żeby 
on tylko pożarł nas o boje!

K RA D ZIEŻ AUTA N ‘ ULICY. Inż. 
Zdzisław  Jedr.wjc-wiaz, zam. Ipffiy ul. lia -  
Stoiicli 1. 5, 'd o n ió s ł" tyolicji, że wczoraj 
w nop.y, gdy bawił w restauracji Mnlsiało- 
wicza Ijrzy  ul. Jagiellońskiej, jak iś oso­
bnik sk rad ł m u stojące' na  jezdni fłrflo 
m aćki .T a tra "  nr. 70198, re jestrow ane na 
nazw isko K arola Kulewiiejzai, jżain. w fcuddLi.

WIZYTY NlfePBOrZONYClI GOŚ W. 
N ieznani osobnicy w łam ali się VTó wstnlól- 
dzietni rzem ieślniczej iprzy ul Czaclkicgo 
1. 1, skąd sk rad li w iększą ilośp w yrobów  

'kraw ieckich , (podszewki i t. pl. n ie |S l \ , .» e r -  
dzonej na razie wartości.

Do m ieszkania N. S c h ip ły ,  p rzy  ul. 
K opernika 1. 19, w łamali się jacyś złodzie­
je, Cb (padło luiptem rzozijnicszljów  nie zdo­
łano ustalić, gdyż poszkodow any bawi na
I efnisku.

Ze strymliu realności 'flizy Ipil. K rako­
wskim  1. 28, skradziono bieliznę, w artości 
180 zł. n a 's z k o d ę  łgnacc^b Gritna.

Z R U B R Y K I B EZ  KONGA. D o m ieszka­
n ia  di Stefpna G órniaka przy  ni. r T o I f - 
mann I. 28. w łam ał sig  jak iś ósobnik. Ł u­
pem  w łam yw acza jpiadia garderoba i 
rasol, wartości 900 zł. , j L

'Na szkodę -J T eodorka, zam. przy  'ul. 
G łębokiej f. 16, skradziono 10 zł. i pjaszgż, 
w artości 115 zł.

Repertuar k'si lwowskie* i,
K O P E R N IK : H a rry  L ied tkc wc filmie 

„A w antury m iłosne".
MARYSljENKA: IJa rry  Licdlke we fil­

m ie „A w antury m iłosne".
LEM  : , ‘Saiwsbn i lla lila "  oraz „T um aj 

'przyjaciel słoni".
A PO L L O . „N ajpiękniejsza kobieta P a ­

ryża", oraz „N ad ipozionfy'".- t£ '
PA ŁA C E: „Z deptany h o no i*  i „Kiki"! 
PO L O N IA : „K rólow a pó łśw iatka"

F -C O LO SSE LM : „Jeździec bez głow y" — 
wszystkie .serje razem .

FATAMORGANA: „Człowiek śm iechu '' 
PO L O N IA : „K ochanka gw ardzisty"
O. ,A: „W esoła w ojna" „G órą m ary ­

narze .
U CIEC H A : „G órą rezerw iści". 
PR O ńU EŃ  „M ęczennik sportu" i h u ­

m orysta Zórańskił
KUNA: „P ancerny  dy liżans" w gł. roli 

Ton Mix.
PAN : , j , \ ię te  k łam stw o". \
CHIMERA.- „P a t i Patachon  jako bo 

haterow ie".
PASA; „P irac i wielkiego m iasta" n ad ­

to kom edia i Gam nont.
GRAŻYNA^' „P rzez grzech do szczę­

ścia".

ROZA\OWKA MAŁŻEŃSKA.
Ż ona :  Mój pjerwszi miał ujsiąr ra- 

ZĄj oleju więcej w  głowie od' ciebie!
M ąż- N iep iaw aa! Bo by się z tobą 

nie ożenił. j

W  RODZINIE.
—  Słyszałem, Żeś mówił Mani: .idź 

do dj&bła. i i jf
— Nie bój się ojcze, ona nigdy nie 

robi l :go , co jej się m ó w i

W  WYDZIALE UBEZPIECZE­
NIOWYM. ■■ (

—  Przep-ąsżam paną  — m ą ż  pani
ubezpieczony- b y ł właściwie og ognia.

-—- Tiajk, i dlatego kazałam go spalić 
w  łtrematorjum

W  POSZUKIWANIU MIESZKANIA.
—  Owszem, mieszkanie ładne, ale 

me wiem, czy ono będzie \v -rjuście 
mojej żony?

—  O proszę pana, Jo jesł Oprawa naj- 
nmiejsza. Dzisiaj łatwiej o żonę, ’ njż 
o mieszkanie.

W  SKLEPIKU.
—  Co to?  Mleko znów podrożało?
— 1 A  tc dobre! Dziwi się p a n ?  Nie

czytał pan, że magistrat znów  podniósł 
cenę wody.

W  BfURZE. i
Praęcwm k zaraz  po urlopie zwraca 

się do szefa z p rośbą  o dalsze kilka 
ani urlopu.

—  A to dlaczego?
—  Chcę sie ożenić!
—  Czemu part tego nie zrobił w 

czasie odpoczynku.
—  Nb chciałem sobie psuć urlopu 

panie dyiektorze.

NIE MA PRZYJACIÓŁ.
—  Pański podpis musi ktoś u w ia ­

rygodnić. Nie ma pan jakiego przy­
jaciela?

Nie ip.ruszę pana Jestem właści­
cielem kamienicy.
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mMA!5f f i E > V E
«  szurnoHY b

2 6 .  VIII. 
R e d a k to r  t S  LIMBACH

Z A D A N IE  L. 37
Al. W ró b e l, W  ar sza i v&. 

f> wam. zasz-cz. Ą P rag e r  P re sse '  
A B C D E F G *

1 9 2 9

1928

A B C D E F G H  
M at w 3-c'li 'posunięciach.

Z A D A N IE  L. 38. 
Al. W ó jc ik , LW ów .
, W ick  NiowjyN il 926.
A B C D E F G H

A B C D E F G H 
M at w 3-di posunięciach

W Y N IK  I K O N K U R S U  R O Z W IĄ Z .
T ra fn e  rozw iązania  zadań L. 18— 

21 nadesła li  Jp'p.: T . H orak , St. Ku- 
dharżote* K. Czobaniuk , J. Lor. —  
wszyscy ze Lwowa, oraz R. S vobod'a 
z P rag i.  — N ag ro d ę  d ro g ą  lodowania 
w ygra ł  K. C zobaniuk  ze Lwowa.

R O Z W IĄ Z A N IA  ZA D A Ń  
L. 22. (C zoban iuk)  2 m at. 1. H g 2  

x f 2! T e m p o .! K x e 4 + ;  2. f5 mat. 
K x g 6 + '. ; 2. f  5 )mat.
W f5  L 2. Se3 mat.
O ; 2. Sp3 m at.

Piękny  w'stęp daje  dw a w olne  pola 
c /a rnem u  K. Biały K. dw ukro tn ie  sza­
chow any . N ies te ty  uboczne 1. O <f7 ! 

— o—
L W O W S K I O K R . ZW . S Z A C H O W Y  

We LwoWje i w  wschodniej M a k r  
polsce istnieje wiele klubów' sza­
chowych, które z braku Wspólnej o r­
ganizacji nie mają kontaktu między so­
bą, co wpływa ujemnie na rozwoj ży ­
cia szachowego. 1 ,

Dlatego też utworzenie LW . OKR 
ZW IĄZKU SZACHOW EGO, który o~ 
bejmowałby te ,en  trzech Województw 
wiscboaniej Małopolski (lwjowskie, Sta­
nisławo wkkie i tąrnopolskjeJ jest kome- 
Ciznoś|c|ią i pirżyEzyni się  'do (w&mo 
zeniaj ruchu szachowego na w schodnph 
rubieżach Rzeczypospolitej.

W  skład tworzącego się komitetu or­
ganizacyjnego w chodzą :  T. Horak i S. 
Limbach oraz deiegat każdego z zain­
teresowanych klubów. .Po zgtoszeniu się 
delegatów odbędzie s 'ę  zebranie infor­
macyjne, o  czejn powiadomimy: Zgło­
szenia w  tej sprawie do Redakcji, z dor< 
piskiem na kopertach „Szachy".

ZA K O M I T E T - 
T. tlorcik, S . Limbcuch.

K .

Z A D A N IE  L. 39.
A . L . K u b b e t, Leningrad. 
Lenin „Praw da" 1928.

e3, S d 5 : 7. Gxc4, S x f4 ;  8. exf4,
G d 6 ; 9. g3, Sf6; 10. 0— 0, 0—0 ;  11. 
He2, b 6 ; 12. W r—  d l ,  Gb7; 13.
W a — c l ,  a 6 ; 14. Gd3, Gb4; 15. Se4, 
Hd'5 ? ;  16. Sf3 —g 5 !!, Se8 (groziło 
17. S x f 6 +  i Ge4); 17. S x h 7 !, f5; 
(jeśli Kxh7, 18. Sf6+!1 ; 18. Sh7— <g5! 
i Czarne poddają  gdyż grozi Gc4 i 
H h 5 !

PARTJA L. 9. 
g rana  w 2 rundzie 1. s ie p n ia  b. r. 

(Hetm.— Fia nhetto .) 
fl. Mattison- -dr. S. G. Tanakower

(Łotwa) (Polska).
1. e4, b 6 ; 2. d4, e6; 3. Sf3, Gb7; 

4. Gd3, c 5 ; 5. c3, d6 ; 6. 0— 0, S d7 ;
7. W e l ,  S e 7 ; 8. Gg5, Hc7; 9. Sa3, 
S g 6 ;  10. Ii4!, Ge7; 11. h 5 !, G xg5; 
12. S b 5 !, H b8; 13. hxg6, Ge7; 14. 
G 6xf7+ , K x f7 ; 15. e5!, d6 x e5 ,  16. 
dxe55, W a 8 ? ;  17. S d 6 + ,  Kg8; 18. 
Sxb7, H x b 7 ; 19. Ge4, H r8 , 20. Gxa8, 
H x a8 ;  21. Ha4, a6 ;  22. W a —tf l ,  b5; 
23. H g 4 !, Sf8; 24. Sg5. h 6 ? ;  .25. Sxe6, 
S x e 6 ; 26. H x e 6 + ,  Kf8; 27. W d / !  i  
Czarne poddają.

Białe zaczynają i (wy&ry wjają.

Z T U R N IE J U  w K A R L S B A D Z IE  
1929.

PARTJA L. 8. 
g rana  W 8 rundzie 9. sierpnia b r. 

GAMBIT HETMAŃSKI 
J. R. C apablanca— A. BeCłter.

1. d'4, d 5 ; 2. c4 ,e6 ; 3. Ś |3 , Sd7; 
fl. Sc3, Sg  —f6; 5. Gf4, d'5xc4; 6.

WIADOMOŚCI
Amsterdam W  turnieju o mist-z. 

Hoiandja 1. dr. Eu we 8 i p ó l  p . ; 2- i 3. 
Landau  i Weenink 7 p., 4. van den 
t5a!s|c|b 6 i p ó ł  p ,  etc.

Belgrad Mistrzostwo miasta zdobył
O. Nedeljkovic po  dodatkowej rozgryw­
ce z Poljakowem (13 p. z 16 lp ), 3. i 
4. Izve'kov i Tot po  11 p. ito.

Mcskwa W  turnieju o mistrz. M o­
skw y: 1. B. N. Panów! 11 i p ó ł  p., 2. 
Rjiumin 10 i pół p., 3. Lewin 9 p.,
4. Grigorjew 8 ipół p .  ltd.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K.k!nfs, Lwów': Umieścimy w  jednym 

z nast. dod. szachowych, 
r Bks adleidki, L w ów : Nie otrzymali­
śmy. i ' (

D z i a f  s z a r a d o w y

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.

LGGOGRYF.
Ułożył „Celeiban".

x
X
x
x
x
x
x
x
x
x

R «d : PKOrtlfcWSKI
3 Inaczej „posiadam",
4. Imię (męskie,
5. Słynny' badacz finlandzki,
6. Bohater tragedii Szekspira,
7. S łynna miejscowość włoska,
8. Słynny1 dramaturg angielski,
9. Taniec ludowy1,

10. Inaczej obrazek.

W  miejsce Krzyżyków stawiać litery 
tak, aby1 litery' początkowe czytane od 
góry ku d o łow i dały nazw isko nestora 
socializm u, bojow nika o w olność z r. 
1863/4.

Znaczenie w yrażów :
1. S półg łoska ,
2. „ W “ w 1 języku obcym,

BILETY W IZY TO W E. 
Ułożył „Celeiban".

I STRZEGIRMAZ I

T. DORASZYGER L. KIERANIK

T A K 0 W D A
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1 | 2 13 4 m 5 5a 6 17

M © i8
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10 SU 111 B 12 f f 13 B
14

i
15 16

i
17 tjBSi

18 18a & ;19 20 20a B9Ig r 21

22 23 s 24 m 25 82SEtffl
26

ĘT 27
SU n i l

OOCM

29 m 30 1 31
w

32 33

34 m 35 36 37 ji l
ES 38 6 E3 39

W
40 .© 41 41~ Bi 1®'42|1B 43 E , 44 1̂ 3 45 ; W
kT) “ I~l JB 47 j

1

Znaczenie w y a z ó w .  
Poz iom o:

Imię męskie,
Inaczej praca,
Miasto w  b. Kongresówce, 
Nuta gamy,
Ogród owocowy,

14. Inaczej daruje (wspak),
15. Inaczej taniec,

Król zwierząt,
Przyimek 
Broń palna,
„Sztuka" w  jęz. martwym, 
Zaimek
Litera, fonetycznie,
Okres czasu,
P o w inie następuje...
Z w iązek chemiczny,
Sruży do 'pieczętowania listów, 
Nuty gamy,
Litera fonetycznie 
Rzeka w Małępolsce (wspak), 
„Przy" w  jęz. obcym ,.
Na ubranie potrzebna nam jest...

I r (wspak),
Glos trąbki,
Dźwięk inaczej,
Zaimek,
Rzeka w Niemczech,
Inaczej posiada.
Służy do zatykania flaszek, 
Sprawozdanie służbowe 
Torba podróżna,

Pionowo
1. W skaźnik książkowy,
2. Litera fonetycznie,
3. Mia-a (powierzchni,
4. Zaimek.
5. Pocnodzenie (z rodziny) o=ó,
5 a. Marka automobili
6. Zaimek,
7. Służy do nakrywania się (wspak), 
9. Inaczej „Pani",

11. Skorupiak,
13 Roślina przemysłowa,
16. Jmię żeńskie,
17. „Pisarz" inaczej,
18 a. inaczej „Lasso",
20. Bostwo egipskie, ^
21. Okręt inaczej,
23. Sieć na ryby

1.
5.
8.

10.
12.

17.
18
19.
22 .
24
25.
26.
27.
28. 
29. 
30
31.
32.
34
35

38.
39.
40.
41.
42. 
44
46.
47.

26. Rzeka w 1 Niemczech,
29. Partja w  Anglji,
31. Litera fonetycznie jwspak),
33. Pustynia afrykańska,
35. „Sztuka" w  jęz. rnartw'ym,
36. Związek chemiczny,
37. Szkodnik tkanin
41. Droga kolejowa (wspak),
41 a. „Nowy" w1 jęz. obcym fonet.
43, Pożegnanie u dzieci (wspak),
45. Zaimek.

Za trafne rozwiązanie szarad z 
numeru 188Hqo otrzymali a-o 
gą losowania Zakrotniak S ian ;s ’a w  ze 
Lw ow a (Ogórkowa 11 a) książkę, Ry 
parski Michał, Stanis!a'wów', mjes. pre 
numer,atę „Dzień;, Lud.“.

 O-
ROZW IĄZANIA Z DZIAŁU SZARA - 

D O W EG O  Z NR. 188:

KRZYŻÓWKA
P io n o w o :
2. eus, 3. lis, 4 <qra, 5. tor, 6. owa 

8. Uri, 9. ran, U .  Ela. 15. O s i  16
Aar, 18. kat, 20. zew, 21. len, 22. nec 
25. or, 25a. fa, 28. urbi, 29. ssak 31
Aron, 32. ordo, 33. ka, 34, ,o, a, 35.
M. A., 36. ża(k', 38. ona, 39. ja, 41. 
G. ,ę. 'U., 42- era, 44. moc, 45. tor,
47. gra, 49. kra, 50. bos, 51. Kim,
57. akt, 58. sad, 59. oko. 60. kto, 61. 
Nag, 63. One, 64. cep, 66. Ulm.

Poziom o:
1. cel, 3. lak, 5. ta, 7. mur, 10. zez, 

12 mir, 13. sowa, 14. rak, 15. osa,
17. sak, 19. ro, 20. wid, 21. Lam,
23. A j , -24. ar, 25a. fe 26. pe, 27.
tur, 29. sto, 30. Aza, 31 a. noc, 33.
kos, 35. m,a, 37. raj, 40. ara, 41. gaza, 
43 ona, 44. mit 46. paka, 48. rano,
50. bok, 52. Om, 63 Ur, 54. er 55.
so, 56. car 58. dog, 60. on 62. koc, 
65. sum, 67. mak, 68. staw, 69. Nep
70. E. T. H., 71. sol, 72. kg. 73. lep,
74. ćma.

KUPON SZARAD IWY 
.DZIENNIKA LUDONEGO. 

M . 194

P^nlfdziałsk 28 sierpnia.
W ARSZAWA. \

16 10 M uzyka iptyf gram of.
19.00. Rozm aitości.
20180. Konocrt w ieczorny z I)o linv  

Szwajcafsfleie j.
KHAKOW .

I ( f f l  M uzyka płyt gramof.
2000. tr e n s m . hejnału  z Vvieży Marj. 

f'l tZNAy.
18.00. Konnerl Ipiqip,. Felicja K rysiew iczó- 

wilii (s(^)ir«y), Adam R ad k ó w  s'ki art. op. 
tenor.)

22.15. R:icTiq:?rafja (syst. Fultona).
K ATOW ICE.

16.20. Kop,cert z i |ty l gram ol.
20.B<). K oiii^rt wieczorny.

W ILN O .’
17 25. Audycja dla tłzieai.
1.9.25. Audyąja w esoła. „B anasiow a".
22 15. T nm sm . m uz. tan. z r&st. Polon ja

KR(VAAVIEO. f
20.05. G ościnny ros. tca lru  m iiiiatiir

„A rlekin".
TULUZA.

2.U80. ,-SoIo na akordjonie. F ragm enty  z 
oper kom icznych. O rk iestra .

B E R L IN .
19-tfd. Konoort o sk r« |lry  czerkieskiej Z lał- 

kowa.
20 00. K oncert B erlińsk iej O rkiestry  Sym - 

foni<jziięj.
PRAGA.

10.05. W ieczór słowacki.
20.-30. R adjokalnrc-t z .Brna

WIEDRlś’.
19.30' f c i ł j  program .
20-O5. W ęgierska m uzyka naródow a.
21.35. LeWki koncert knfcteli GanidlmiUej

m -r> A r e s z t . '
20.50. Kon.cfcrl. W yPt Fdith D iósy (śpiew),

I. Thom im  (fo ri\ R an ilir  Zsdkt (ski-z.i) 
2:115. P ły ty , gram ofonowe.

Wtorek 23 sierpnia.
W ARSZAW A.

16.30.. P rogram  dla dzieci.
18.00. K ońcfrl poyurarny.
20.00. Recital ćfortepljiiiówy H eleny Olfp- 

wowej.
..21 .uO. T ransm isja  zj Salzbiu^a prze/. W ie­

deń.
ICRAKOW

17.25. „W ykład  rad.jolecIinicznyĄ.
19.25. Odczyt p . t . : \  Kongres óceanografi- 

fczny w Seyilli".
POZNAM.

19.00. Nad,; tf'Oj$ram w wyk. P ty s ió w  Tea- 
Iru Nowego.

20.00. Koncert wioczortiy pośw iecony W  
A. Moznrlowi.

22. .'5,. M uzyka tan. z kaw iarn i „Espllana- 
d a“.

KATOW rCK.
17.00 Konce.rf (ptyt gi-amof.
19.00. RQZinailośij.

W IL N O .
19.00. L,̂ |crlk dla
22.00 I ransm . z W arsz. Poczcm  ..spiaccr 

detejv1orowv pio li u rop*
TULUZA.

22.30. O rkiestra. 'TmAnenty z opler 
BERLIN.

20.00. K oncert B erlińskiego Zespołu N im - 
lęzycieli Śpiewu.

21.30. K onaertC olistów  
PR IGA.

ur nę V K' Crt • °Tk ieslr.' M uzyka piopiiilar..
^  'wiEDBN.,SJa kOW>rtU Z S;'lzbu',W
16.00. Koiiic-sr! lpr*p'ołudniowv.
20.00. D ela LrpU,.vk;t/a w sw oim  niem iecko- 

1 osj-jskim repertuarze
B U U A P E S Ż 1 .

ooon  ?^0niCIe r  ̂ or-kiestry  w ojskowej.
— .3). Kapela i*3lgońska Lakator,
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X 0 6 Ł 0 S Z Ł H I A x
C ł  r # 4 L fJ  ,,!a wytępienie pluskiew, kara- 

'w, W l w l  konów, bfuth i innych paso 
rzytów poleca

Droge^ja Józdta Koleżeńskiego
Lwów , Batorego 34/a

a a —  
Czopki hemoroidalne Gąseckiego 

s,V A RICO L“  (z kogutkiem)

usuwaj \ ból, krwawienie, swędzenie, 
Bieszenie, zmniejszają gu-y.

W a ż n e  dla kam ien ia rzy :
<i w lrij?  specjalne o< itro i ;n o  oraz wszelkie 
okulary dla ochrony oczu posiadana s k ł a d z ie  
tylko OtDyk S lfcer L wów ulica K i l i ń s k i e g o  I. 
(obok Katedry).

OSŁABIENIE 
BŁĘDNICĘ.

LE C H T ^

m m o Ę Moryginmiy tylko
K L A W E

1)031 obole Ku piarkową -dłulgolelnia dz ier­
żawa. W ladom ość: Murawska 24. u  kŁozonety.  X __________ _u _______
Z A G IN Ą Ł zaplrolestowany weksel na  zl. 
217, |'il 3L. 7. 1929. W ystaw ca M. . Ci ru ­
d er M ikołaja '-8, zlecenie dr. D. G n n ie r i 
M. G riinhaut. P ro te s t ' n in iejszy  uniew a­
żnia się. Łaskaw y znalazca zechce zw ró­
cić za w ynayrhdzenieni kto Salom on, i 
W f.dilm una, Lwów, K azim ierzow ska 5“’

SAM OPZIKLNY ko responden t piolsko - 
niem iecki, luichnlter zApj-aklyką w p rzed ­
siębiorstw ie liandlow em  i fabrycziiem , o- 
raz  inslytuiojhch sam orządow ych, plosZulkhje 
iposaily. Łask. zjedpszonia do Adm. „D zien- 
n ika Ludow ego1' pp d  ,,200 zł."

PO SZU K U J!! się ru tynow anej w ychow a­
wczyni do 0- letniego chłopczyka, któ- 
raby się rów nocześnie zajęła fiospodaz- 
siwein dom ow em . Zgłoszenia: K opernika 
32, restauracja.

S a JIODZI fcLNY księgow y — lnlunsista i 
korospiOndcnl z długoletn ią p rak tyką  h a n ­
dlow ą i fabfjiiiżną, na k ierow niczych sla- 
HowiSskath z bardzo (lobremi św iadectw a­
m i i referencjam i, poszlikiije odlpowićrlnibj 
posady od zaraz.

Łaskaw e zgłoszenia do A dm inistracji
Dziennika Ludow ego" po d  ,,Sam odziel­

n y ". —3

KSIIjGAJ!N.IA PO PU LA R N A  Sapiehy 29, 
ąmszuki.ije płatnego. zdolnego prak tykanta .

U Xł!KWA2l> IAM zgubioną k siążeczkę  
w ojskową P. K. U  Lwów, na nazw isko 
A dalbert K asw iner, ur. 1899.

PO SZU K U JĄ  jakiejkolw iek ■'*«.**
lat 18, oraz 8 kl. fctmnagjalne. Ł askaw e 
listy  do adm. D ziennika Ludowego (ftrzy 
ul. Szajnochy 1. 2 ', p'od szyfrą W iktor

ZDOLNY PO M O CN IK  H ANDLOW Y do­
k ładn ie  obznajom iony z b ran żą  żelazno-
iechn iczną , .poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod ,,Fachow iec" do A dm inistracji.

31LODY U R Z Ł D M K  kaw aler z k ilku letn ią  
p rak tyką  b iurow ą, jiioszukujc jakiejkolw iek 
R tący biurow ej.

Ł askaw e zgłoszenia, nadsy łać  na  ad res 
Mozes Zudkerbeng, ul. Kowalska 1. 15, 
D rohobycz

POSZUKUJ!-. się (fiMfcsiczyiiy do kuelm i. 
C ukiernia, Sykstuśka 1. 21.

IJ Alt I>ZO zdolna biuralis tka z dłulęole-
fnia if rak iyka , itf dzwvcza jnic jancoW ila.
szuka odj/rowiechiiej ip,osaff\ . W ykaże się
najlelp szvm i referenc jami. Ł ask. z .ło sw n m
proszę kierow ać do \um . 1Izicnnil i Lud1.
p o d  sz\ fra : Od za

U l i k NOWA M li PA KIK RKI poszukuje
od zai iz Farm acja, ńfpiólk.t a p lokaiska w v-
twólisz 
1. Ja

o- handlow a; Lwów, ul. lhekarsk ..

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę woj­
skow ą w ystaw ioną na nazw isko P aw hsz  
Józef, u rodzony 21 sierpn ia  1898 roku. 
pjrzcz PK U . Drphobyoz.

W ia t k a  z n i ż k a  c e n  o b u w i a
wszelkiego rodzaju sprzed tylko przez sierpień 

M A G A Z Y N  O B U W IA  1  A .  O  I I  A .
ol, H a lick a  1 5  Teł. 61-37 ta n ie  bo w  podw órzu!

Ważne
d la  r e b a t tn ik ó w  
i p r a c o d a w ió w .

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ­
dym dniem  bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragną, przyjść 
z  pom ocą bezrobotnym  
w znalezieniu i racy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń  
bezpłatnie ogłoszenia ża­
rów o dlti p iszukują- 
cych pracy robotników, 
nie mających w swoich  
ciganizacjaeb zawodo 
w ychb iu r pcś ednictwa 
pracy, ja k o teżd li ofia- 
rująeych pracę praco­
dawców

a  v  Ł * i s u ,i r
DO ROCZNEJ Ż E Ń SK IE J SZKOŁY PR ZY ­
SPOSOBIENIA K U PIECK IEG O  dla uczenie 
w wieku od 14—17 lat tudzież na ROCZNY 
KURS HANDLOWY" ŹEŃSKT dla uczenie od 

lat 17 począwszy
MIECZYSŁAW A CHRISTOFA
profesora Ekonomiczno Handlowej Szkoły 

L u ó w , u l.  W a ło w a  2 5
odbędą się 28. sierpnia 1929. do dnia 2. września 
1929. włącznie codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 10—12 przedpoł. i 4—5 popołud. 
Warunki przyjęcia: ukończonych 7 klas szkoły powszechnej 
ogzam ini’ wstępnego niema. Funkcjonarjuszom państwowym  
przysługuje prawo zwrotu opłat szkolnycn za córki uczę­

szczające do szkoły Przysposobienia Kupieckiego 
Nauka rozpocznie się 3. września iiab .żeństw rm  o godz- 

8 mej rano.

S i ą Z K I  S Z K O L N E
poleca Księgarnia Ludowa Lwów, Szajnochy 2

R eaak to r odpow iedzialny: JUL.JAN R Y C liL B W SK I. — D ruk. Lud. Spićldz. Tow. Wjjd. Lwów. ul. L. SapD-hg Tel. 496.


